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Postawa społeczeństwa pshii :g i
Wf decydujących chw ilach, jakie 

przeżyw am y, ujaw niły  się w całej p e ł­
ni w ielk ie cnoty społeczeństw a polsk ie­
go: patriotyzm , spokój, opanow anie, 
skupienie się koło  arm ii, a nade w szyst­
ko zdeeydow ana w ola onrony n iepodle­
g łości O jczyzny.

Postaw ę taką w ykazały  tak m asy  
chłopskie jak i robotnicze, tak in teli­
gencja, jak i m ieszczaństw o, tak m iasto  
jak i w ieś.

N im  jeszezc m inister Beck, lin ie­
n iem  rządu odpow iedział: —  „n ie“, —  
na znane żądanie Hitlera, już w cześniej 
pow iedziało to całe polsu ic społeczeń­
stw a sw oim  zachow aniem  się, podkre­
ślając to stanow isko sw oją ofiarnością  
na cele obrony Państw a.

STANOW ISKO W SI
P ierw orzęanym  w ydarzeniem , szcze­

góln ie dla w si, stał się bezsprzecznie  
pow rót do kraju W incentego W itosa  
Pow rót ten zaelektryzow ał m asy chłop­
skie, w płynął na wieś orzeźw iająco. 
N otujem y fakt, że w szelk ie .zebran ia  lu­
dow e, cechuje dziś w ielk ie ożyw ienie, 
silna frekw encja uczestników . Pełne 
obyw atelsk ie uśw iadom ienie chłopów  
w ystępuje w całej pełni. O jezyźnic od­
dają to, co jej się należy, wyrażają u f­
ność do arm ii polskiej, zdają sobie spra­
wcę z pow agi chw ili. Chłopi w tym  roku  
śp ieszy li się gw ałtow nie, by w  polu  
w szystko  m ożliw ie rychło obronić. 
„N im  ruszym y —  na w ojnę, grunta m u­
szą być obrobione, ziem ia nie m oże nie 
rodzić". —  Tak m ów iono. Z drugiej 

strony —  trzeba to z nacikiem  podkre­
ślić  —  chłopi w dalszym  ciągu uw a­
żają sw7ojc postulaty polityczne za w aż­
kie i n ieprzedaw nione. Te tak liczne w 
ostatnich tygodniach zjazdy ludow e -  
poza gotow ością oddania życia w  obro­
nie O jczyzny, rozbrzm iewają z całą 
sTanwwczością dom aganiem  się zreali­
zow ania znanych postulatów'.

pow szechnie w iadom ą, źe stanow isko  
dem okiatycznej opozycji polskiej w  
spraw ie polityki zagranicznej było jed­
nolite. Proste rozum ow anie kazało  
nam w idzieć naturalnych sojuszników  
P olsk i we Francji, Anglii, Stanach Zjed­
noczonych. ,We w szystkich rezolucjach  
Rad N aczelnych, czy kongresów tak 
Stron. Lud. czy P.P.S. czy też Stron. 
Pracy dawano temu dobitnie wyraz.

Nic też dziw nego, że obecna o'ficjal- 
na polska polityka zagraniczna, bez ja­
kiegokolw iek trudu m ogła naw iązać  
kontakty z tym i państw am i, bo popu­
larność tych sojuszów , była pilnie w  
m asach szerzona przez opozycję polską.

PRZED ŚW IĘTEM  LUDOWYM
Zaledwie k ilkanaście dni dziel: nas 

od Zielonych Świątek, w czasie k tófych  
S. L. urządza swe tradycyjne obchody. 
Naczelny Komitet W ykonaw czy S. L. 
w ydał odezw ę w tej sprawie, w której 
czytam y: (Odezwa ta była drukowana
w  poprzednim  num erze naszego pism a. 
Przyp. Red.).

„W alcząc o należne wrsi prawa, n ig­
dy nic zapom inali chłopi o sw ych obo­
w iązkach wobec państw a. To też sv 
tym  roku w obec naprężonej sytuacji 
m iędzynarodow ej, w obec nicbczpięg 
czcńsrw, grożących państw u z zewnątj

Św ięto Ludow e będzie rów nocześnie  
okazją do zam anifestow ania, że chłopi 
jako naturalni gospodarze P olski nic  
zawahają się w szystko pośw ięcić, by 
odprzeć każdy zam ach na jej granice".

M anifestacje te będą najlenszą oti- 
pow iedzią na zakusy naszych wrogów^ 
na całość Rzeczypospolitej, iłak dotych­
czas m anifestacje odbyw ały się, jąii.. 
się to m ów iło —  „tylko w  ram aci. każ­
dego powiatu". Spodziew am yąŚię, źe 
w  rokit obecnym , w ładze papstw ow t  
odstąpią od tej zasady. Gfyż bowfem  
byłoby rzeczą bez znaezeńją, gdyby tak 
—  dajm y na to —  do Kranową przyby­
ło k ilkadziesiąt tysięcy chłopótk z oko­
licznych pow iatów , z jj^siądim i zielo­
nych sztandarów? Ozy# pochód k ilku­
dziesięciu tysięcy na .Wawel,
nie byłby je d y n y ., w  ohn rodzaju 

  —

do ząftnaaiirc&iowania naszej w oli zwy- 
cięskii-gO wdjmreia każdych zakusów  na  
całąró R zeczypospolitej?

.społeczeństw o polsk ie zdało chlub- 
n iw sw jjj obyw atelski egzam in. I dlate­

g o  —  m im o, że sytuacja m iędzy naro- 
Jubwit' jest w dalszym  ciągu naprężona, 
p le  należy zm arnow ać żadnej okazji, 
Sy poslaw7ę społeczeństw a nic tylko u- 
irw alić, ale ją wTzm agać.

Zrealizow anie w ym ienionych  postu­
latów  w iększości społeczeństw a, w aln ie  
do tego się przyczyni.

Eugeniusz B iclcnlp

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A
usuwa nadm iar kwasu żołądkow ego

Rzędzj*, Kjjlyicc, pow . M ielce. D n ia  29-go 
kw ietn i®  w ttittejszym  koście le  ks. Feliks, 
P o d g ó n ,.ąk  j^pejscow y 'p io b u s z c z  o d p raw ił 

d z ięk czy n n e  za szczęśliw y po- 
w r a  do k ra ju  em ig ran tó w  b rze sk ich  W . 
WW asa, d r. K ie rn ik a  i B ag ińsk iego . Po  n a ­
bożeństw ie  w ygłosił oko licznościow e p rze- 

ówieńTó i w ezw ał o becnych  do m odłów  
i Boga o zd row ie  i siły  d la  p rez . W ito sa

dziękczynne
do d a lsze j p r a c y  d la  O jczyzny  i d la - lu d u .  
P ie śn ią  „B oże coś P o lsk ę"  zak o ń czo n o  n a ­
bożeństw o . M im o d n ia  roboczego  k o śc ió ł 
by ł w y p ełn io n y  ludem  p o  brzeg i. Było k il­
k a  sz ta n d a ró w  i d e legac je  ok o liczn y ch  K ół 
L udow ych . Na tw a rz a c h  o becnych  w id ać  
by ło  o g ro m n ą  rad o ść  z p o w ro tu  p rzy w ó d ­
cy lu d u . L u d o w iec ,

w Dalej,
nacji w yborczej, zm iany  
w iedzia ły  czynniki dccyd  
dal dążeniem  m as ludo
św iadczą liczne uchw ały  
brań.

P ew ien  bardzo ważny postulat, zrea­
lizow any w  roku 1920 —  o którym  nic 
p iszem y —  ale o którym  w szyscy m ó­
w ią  —  staje się palącą koniecznością  
chw ili bieżącej.

W IELKA ZASŁUGA OPOZYCJI
W  dziejow ej chw ili, jaką przeżyw a­

m y, ujaw niła się w ielka zasługa eałej 
dem okratycznej opozycji. Jest rzeczą

Tradycyine „Święcone", urządzone w Domu Ludowym „Wisła" w  Krakowie W środku W. Witos. Na lew o obok W ł. Witek, 
dr. Kiernik, p. Brodacki. p. ŃowTak. Na prawo ea  orez. W itosa, Ęr. Wójcik, 3t. Nita, J. Gajoch, W itaszek. Na pierwszym  

planie od lewa: p. Szczepański, dyr. Zachetnskl. d. Syrek, p. Twaróg i proi. Kot.
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Od Bałtyku Polska odepchnąć się nie da
W o w a  m i n i s t r a  B e c k a

W  piątek', dnia 5 maja br. minister 
spraw zagranicznych p. Józef Beck — w  
Odpowiedz! na m owę Hitlera, w  której 
b y ły  postawione żądania terytorialne pod 
adresem Polski — w ygłosił w  Sejmie 
)expose. Po naszkicowaniu sytuacji mię­
dzynarodowej, p. minister Beck mówił: 
„A żeby sytuacją należycie ocenić, trze­
ba sobie przede wszystkim  postawić py* 
tanie, o co w łaściw ie chodzi. Bez tego  
Pytania i naszej na ule odpowiedz! nie 
m ożem y w łaściw ie ocenić istoty oświad­
czeń niemieckich w  stosnnku do spraw  
Polską obchodzących. O naszym stosun­
ku do zachodu mówiłem już uprzednio. 
Pozostaje zagadnienie propozycji nie­
mieckiej co  do przyszłości W olnego Mia­
sta  Gdańska, komunikacji R zeszy z Pru­
sam i Wschodnimi przez nasze Woje- 
Iwództwo Pomorskie i dodatkowych te­
matów, poruszonych jako sprawy, inte­
resujące wspólnie Polskę i Niemcy.

Zbadajmy tedy te zagadnienia po ko­
lei. ,

Gdafisk jest uzależniony od
'Jeśli chodzi o  Gdańsk, to najpierw kil- 

!ka uwag ogólnych. Wolne Miasto Gdańsk 
nie zostało wym yślone w  Traktacie Wer­
salskim. Jest zjawiskiem, istniejącym od- 
jwiełu wieków  i jako wynik, w łaściw ie  
biorąc, jeśli sią czynnik emocjonalny od­
rzuci, pozytyw nego skrzyżowania.

Niem ieccy kupcy w  Gdańsku zapew- 
iniii rozwój i dobrobyt tego miasta dzię­
ki handlowi zamorskiemu Polski. Nie 
itylko rozwój, ale i racja bytu tego mia­
sta  w ynikały z tego, że  leży  ono u uj­
śc ia  jedynej wielkiej naszej rzeki, co w  
iprzeszłoścl decydowało, a na głównym  
jpzlaku wodnym I kolejowym, łączącym  
nas dziś z  Bałtykiem. To jest prawda, 
której żadne now e formuły zatrzeć nie 
zdołają. Ludność gdańska jest dzłś w  
Swej dominującej w iększości niemiecka, 
jej egzystencja i dobrobyt zależą nato­
m iast od potencjału ekonomicznego Pol­
ski.

Jakież z tego w yciągnęliśm y konse­
kwencje? Staliśm y j stoim y zdecydow a­
nie na platformie praw i {interesów na-j 
fezego murskiego handlu i naszej mor­
skiej polityki w  Gdańsku. Szukając roz- 
iwiązań rozsądnych i pojednawczych, nie 
Usiłowaliśmy świadomie w yw ierać żad­
nego nacisku na swobodny rozwój naro­
dow y, ideow y i kulturalny niemieckiej 
Większości w  Wolnym M ieście.

Nie będę przedłużał mego przemó­
wienia cytowaniem przykładów. Są one 
dostatecznie znane wszystkim , co się tą 
Sprawą w  jakikolwiek sposób zajmowali. 
Ale z chwilą, kiedy po tylokrotnych w y ­
powiedzeniach się  niemieckich m ężów  
Stanu, którzy respektowali nasze stano- 
iwlsko 1 wyrażali opinię, że  „to prowin­
cjonalne miasto nie będzie przedmiotem  
Sporu m iędzy Polską a Niemcaml“ —  
Słyszę żądanie aneksjl Gdańska do Rze­
szy , z  chwilą, kiedy na naszą propozy­
cję, złożoną dnia 26 marca, wspólnego  
gwarantowania istnienia i praw W olnego 
Miasta nie otrzymuję odpowiedzi, a na­
tomiast dowiaduję się  następnie, że zo­
stała ona Uznana za odrzucenie rokowań 
*— to muszę sobie postawić pytanie, o co  
“w łaściw ie chodzi? Czy o swobodę lud­
ności niemieckiej Gdańska, która nie jest 
Zagrożona, czy  o sprawy prestiżowe, — 
Czy też o odepchnięcie Polski od B ałty­
ku, od którego Polską , odepchnąć się  
nie dał

wschodnią prowincją. Nie mamy nato 
miast żadnego powodu umniejszać naszej 
suwerenności na naszym własnym  tery­
torium.

t • •

Gwarancja d l a . . .  bezspornej 
własności

W  pierwszej I w  drugiej sprawie, to 
jest w  sprawie przyszłości Gdańska 1 ko­
munikacji przez Pomorze, chodzi ciągle 
o koncesje jednostronne, których rząd 
R zeszy wydaje się od nas domagać. Sza­
nujące się państwo nie czyni koncesji je­
dnostronnych. Gdzież jest zatem ta w za­
jemność? W propozycjach niemieckich 
wygląda to dość mglisto.

Pan Kanclerz R zeszy w  swej mowie 
wspomniał o potrójnym condominlum w  
Słowacji. Zmuszony jestem stwierdzić, że 
tę propozycję usłyszałem  po raz pierwszy  
w  mowie pana Kanclerza z dnia 28 kwiet­
nia. W niektórych poprzednich rozmo­
wach czynione były  tylko aluzje, że w  
razie dojścia do ogólnego układu, sprawa 
Słowacji m ogłaby być omówiona. Nie 
szukaliśmy pogłębienia tego rodzaju roz­
mów, ponieważ nie mamy zwyczaju han­
dlować cudzymi interesami. — Podobnie 
propozycja przedłużenia paktu nieagresji 
na 25 lat nie była nam w  ostatnich roz­
mowach w  żadnej konkretnej formie 
przedstawiona. Tu także były  nleoficjal-

ne aluzje, pochodzące zresztą od w ybit­
nych przedstawicieli rządu R zeszy, ale, 
proszę panów, w, takich rozmowach by­
w ały  także różne inne aluzje, sięgające 
dużo dalej I szerzej, niż omawiane tema. 
ty. Rezerwuję sobie prawo, w  razie po­
trzeby, powrócenia do tego tematu.

W  m owie swej pan Kanclerz R zeszy  
jako koncesję ze swej strony proponuje 
uznanie i przyjęcie definitywne istniejącej 
m ięazy Polską a Niemcami granicy. Mu­
szę skonstatować, że chodziłoby tu o u- 
znanle naszej de jure 1 de facto bezspor­
nej własności, w ięc co zatem idzie, ta pro­
pozycja również nie może zmienić moje] 
tezy, że dezyderaty niemieckie w  sprawie 
Gdańska i autostrady pozostają żądania­
mi jednostronnymi.

W św ietle tych wyjaśnień w ysoka iz­
ba oczekuje ode mule, i słusznie, odpo­
wiedzi na ostatni passus niemieckiego me­
morandum, który mówi: „Gdyby rząd
polski przyw iązyw ał do tego wagę, by 
doszło do nowego umownego uregulowa­
nia stosunków polsko-niemieckich, to  
rząd niemiecki jest ao lego gotów". W y­
daje mi 9ię, że merytorycznie określiłem  
już nasze stanowisko.

Nie znamy pojęcia pokoju 
„za wszelka cene11

Dla porządku zrobię resume.

M otywem dla zawarcia takiego ukła­
du byłolby stow o „pokój“, które pan 
Kanclerz R zeszy z  naciskiem w  swym  
przemówieniu wymieniał.

Pokój jest na pewno celem ciężkiej i 
potężnej pracy dyplomacji polskiej. Po  
to, aby to słow o miało realną wartość, 
potrzebne są dwa warunki: 1) Pokojowe 
Intencje, 2) pokojowe metody postępo­
wania. Jeśli tymi dwoma warunkami 
rząd R zeszy istotnie się Kieruje w  sto­
sunku do naszego kraju, wszelkie roz­
m owy, respektujące oczyw iście w ym ie­
nione przeze mnie poprzednio zasady, są 
możliwe.

Gdyby do taktefi rozmów doszło — to 
rząd polski swoim  zwyczajem traktować 
będzie zagadnienie rzeczowo, licząc się 
z doświadczeniami ostatnich czasów , lecz 
nie odmawiając swe] najlepsze] woli.

Pokój jest rzeczą cenną ł pożądaną. 
Nasza generacja, skrwawiona w  wojnach  
na pewno na okres pokoju zasługuje. Ale 
pokój, jak prawie w szystkie sprawy te­
go świata, ma swoją cenę w ysoką, ale 
wymierną. M y w Polsce nie znamy poję­
cia pokoju za w szelką cenę. Jest jedna 
tylko rzecz w  życiu ludzi, narodów i 
państw, która jest bezcenna:

T ą  rzeczą jest honor!

4 0 0  milionó̂ w
zebrano na pożyczkę przeciwlotniczą

z l .

Biuro prasowe generałnno Komisarza | 
Pożyczki Lotniczej komunikuje:

Komisarz generalny P. O. P. po zapo
znaniu się ze sprawozdaniami o  stanie

..Korytarz" to sztuczny wymysł
. Te same rozważania odnoszą się do 

komunikacji przez nasze W ojewództwo 
Pomorskie. Nalegam na to słow o „W o­
jew ództw o pomorskie'*. S łow o „kory­
tarz** jest sztucznym w ym ysłem . Chodzi 
tu bowiem o odwieczną polską ziemią, 
tnającą znikomy procent osadników nle- 
Smleckich.

Daliśmy R zeszy Niemieckie! w szelkie  
Ułatwienia w  komunikacji kolejowe], po­
zwoliliśm y obywatelom tego państwa 
przejeżdżać bez trudności celnych czy  
paszportowych z R zeszy do Prus W scho­
dnich. Zaproponowaliśmy rozważenie a- 
nalogicznych ułatwień w komunikacji 
samochodowej.

I tu zjawia się pytanie, o co w łaścl- 
;wle chodzi?

Nie mamy żadnego Interesu szkodzić 
(Obywatelom R zeszy w  komunikacji z  Ich

GRAD IDZIE!! KLĘSKI GROZI CIOS
U B E Z P I E C Z E N I E  Z A P E W N I  T W O J  L O S

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
■tt' ti, r t  u b e z p i e c z a  p l o n y  o d  g r a d ó b l c i e  = = = *

Inspektorat W o jew ódzki D 7 | | t l #  inspektoraty Pow iatow e w e 
K raków , Dnnajewskiago 3 wm wszystkich miastach pow iatow ych.

Inform acje 1 oDstnga w  organlzacjacn ro ln iczych.
W e  w s z y s t k i c h  e i r e d k a c k  O w i a n y c h  a k w l z y t e r z y  r e j e n o w l  P I  II V .

Polskie napisy na krzyżach
usuwane przez władze niemieckie

Prasa polska po'daje szereg Informacyj 
w  sprawie usuwania napisów polskich i 
krzyżów przydrożnych, Dzienniki oświad­
czają, że już kilkakrotnie zwracały uwa­
gę na jeden z najsmutniejszych objawów  
walk) z polskością, jakim jest usuwanie 
napisów polskich z krzyżów  przydroż­
nych. Akcję tę prowadzi już od dłuższego 
czasu „Związek Niemieckiego Wschodu". 
Używa on przy tym  najróżniejszego spo­

sobu namów, pogróżek, a często wprost 
nakazów. Zdarzyło się ostatnio w  Dzie- 
rżysku, że żandarm niemiecki obchodził 
ludzi, którzy posiadają na swoim gruncie 
krzyże z napisami polskimi, 1 nakazywał 
im pod groźbą kar usunięcie tycb napi­
sów . Prasa zwraca uwagę, że do redak- 
cyj płyną W tej sprawie liczne zapytania 
od ludności polskiej.

Zerwanie rokowań
między Serbami i Chorwatami

(Ac) Rokowania serbsko-chorwackie I 
rozbiły 3lę ostatecznie. Zawarte ostatnio J  
lorozumienle m iędzy dr. Maczkiem a 
premierem Cvetkowiczem nie uzyskało a-

probaty ks. regenta P aw ła . W obec tego  
dr. Maczek ogłosił komunikat, Iż zawarty 
ostatnio kompromis z premierem Cvetko- 
wlczent uważa za nieistniejący.

Po wyborach gminnych
POWIAT DĄBROWĄ TARNOWSKA

Wnajwiększe] gminie zbiorowej. Dą­
browie Tarnowskiej w  wyborach do Ra­
dy gminnej ludowcy na 20 mandatów u- 
zyskałi 15, a z tych 5 (z drugiej listy) je­
szcze 3 ośw iadczyło, że nigdy nie prze­
stali być ludowcami. — Istotnie w  na­
szym  powiecie — czysto ludowcowym  — 
były  drugie listy, ale nie ozonowe. Po  
dokładnym zbadaniu wyniku w yborów  
w  gminach W ietrzychowice, Otłlnów,

Gręboszów, Mędrzechów, Szczucin prze­
konano się, że ludowcy uzyskali z dwóch 
list 90 procent mandatów. —■ Dziwnym  
trafem przeważnie ci, którzy chcieli u- 
chodzić za ozonowców, albo już bardzo 
nałogowi przeciwnicy ruchu ludowego, 
przep ad li... Taki los spotkał barona Ja­
na Leona Konopkę, a przecież brat jego 
Feliks ze Brnia tak pięknie i szlachetnie 
zeznawał w  obronie Jana Bani w  pro-

subskrypcji, nie obejmującymi jeszcze ca­
łego kraju, wyraża nadzieję, że globalna 
Suma subskrypcji czterokrotnie przewyż­
szy  preliminowaną pierwotnie kwotę 100 
milionów złotych.

Zwraca uwagę fakt, że równocześnie 
z rozpisaniem pożyczki lotniczej 10-krot- 
nie zw iększyły  się  ofiary i dary na FON.

Znaczny w zrost wykazują również 
w p ływ y  na fundusz dozbrojenia lotnictwa 
L. O. P. P. oraz fundusz im. Żwirki i W i­
gury, którego celem jest, jak wiadomo, 
budowa eskadr samolotów szkolnych, sa­
nitarnych, nowych lotnisk a przede w szy­
stkim szkól pilotów oraz szkolenie re­
zerw.

W ym ownym  przykładem zrozumienia 
społeczeństwa konieczności jak najlicz­
niejszego szkolenia pilotów i ofiarności 
jest piękny gest obywateli Łodzi, którzy 
niezależnie od subskrypcji pożyczki lot­
niczej w  ciągu kilku dni ofiarowali 860 ty­
sięcy złotych na ufundowanie eskadry sa­
molotów, składającej się z 15 samolotów  
i budowę szkoły piilotów im. Żwirki i Wi­
gury dla szkolenia rezerw.

cesie stra jk o w y m ... (ptak ptakowi nie 
dorówna).

Dowiadujemy się, że w  gromadzie 
Żelazówka podpisało 40 ludzi deklarację 
ozonową pod warunkiem, że zostana im 
odpisane długi w  w ysokości zł. 150.000. 
R zeczyw iście w ieś ta jest zadłużona naj­
bardziej może w  całej Małopolsce. Ci 
nieszczęśliwi chwytaja się różnych spo­
sobów, aby w yjść z rozpaczliwego poło­
żenia. Trudno jest uwierzyć, aby znalazł 
się ktoś, kto by tak przykre położenie 
w ykorzystyw ał dla celów  politycznych. 
Tym ofiarom kryzysu gospodarczego po­
winien naprawdę przyjść Rząd z pomocą.

M A N IFESTA CJA  CH ŁO PSK A  W  ŁO ­
W IC K IE M .

W  Ł ow iczu  o dby ł się w  dn iu  30 k w ie t­
n ia  d o ro czn y  z jazd  S tro n n ic tw a  L udow ego , 
na  k tó ry  p rzy b y ło  o ko ło  3000 cz łonków  z 
leg ity m ac jam i. N a z jeździe  p rzem aw ia li, go­
rą c o  w itan i, w iceprezes N . K. W . C zapsk i, 
K az im ierz  B ag iń sk i, p reze s  zarz . w ojew . w 
Ł odz i B fliccrzak o ra z  b. m in . pe łn o m o cn y  
Ł ad o ś t  W arszaw y . Z jazdow i p rzew o d n i­
czy ł b . pose ł K u rczak . Z jazd  zam ien ił się 
w  o lb rzy m ią  m a n ife s ta c ję  n a  rzecz  go to ­
w ości o flflf m ien ia  i k rw i, p o d e jm u ją c  u- 
ch w aly  podobne ja k  w Ja ro s ław iu .

Rezolucje, dotyczące p rzew ó d có w  ludo­
wych były przyjęte z entuzjazmem. N a k a ż ­
de słow o: Niemcy, k a n c le rz  H itle r , w ybu ­
chało oburzenie.

sil! znojdowoć w ha/dym doi sipstiim!
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l^ w a w s  zn ie s ie n ia  s e rw itu tó w
W  „ n a ś c ie "  z dnia 23 kwietnia b. r. u- 

kazał się artykuł o przeżytkach pańszczy­
źnianych czyli o serwitutach. Spraw a 
zniesienia serwitu tów znajduje się już w 
pracowni Senackiej Komisji Rolnej.

Na platformie sejmowej zgłoszono i 
przyjęto do projektu rządowego w  tej 
sprawie szereg poprawek i uzupełnień.

Niestety poprawki te nie są istotne. Ze 
zgłoszonych ze strony zainteresowanych 
chłopskich postulatów, nie uwzględniono 
niemal żadnych, mimo, że w kraczają w 
sam ą istotę zagadnienia interesów chłop- 
smch.

Zgłoszony został postulat chłopski, w y ­
nagrodzenie za serw itu ty  leśne w  lesie z 
ziemią, za inne w  gruncie, ewentualnie w 
gotówce. (Projekt przewiduje tyiko w  
gruncie I ewentualnie w  gotówce). W y­
dzielanie wynagrodzenia za serw itu ty  le­
śne w  lasach ochronnych w formie spól- 
not, nie wpłynęłoby  ujemnie na gospo­
darkę leśną, bo lasy te za trzym ałyby  na­
dal przywilej ochronności, musiałyby być 
zagospodarowane, a w czyich rękach się 
one znajdują, to z punktu w.dzenia go­
spodarki ogólno społecznej, chyba obo­
jętne.

Również w ysokość wynagrodzenia za 
serwituty uważana jest ze strony upraw­
nionych za krzywdzącą. Chłopi żądają 
wysokości mnożnika minimum 90.—, pod­
czas gdy projekt przewiduje 30.

Sama procedura zawiera nadto szereg 
mom entów dla uprawnionych niekorzyst­
nych. Projekt rządow y przewiduje wyktt- 
pno serwitutów albo w  drodze ugodowej 
albo przymusowej. Chłopi chcieli przy­
musu wdrożenia postępowania tylko. - w  
wypadkach, gayny ugoda nic a o su a  ao 
skutku, i tylko na ich wyraźne żądanie. 
Tym czasem  projekt rz ą d o w y ' przewiduje 
i uzależnia wdrożenie postępowania przy­
m usowego od uznania władzy. W ładza 
może uznać, ze względów gospodarczych 
wprowadzenie przymusu postępowania za 
niepożądane i odmówić uprawnionym 
wdrożenia przymusowego.

Projekt rządow y przewiduje różne mo­
żliwości'. W  jednym ze swoich postano­
wień mówi on, że należy znieść służebno­
ści obciążające dziedzinę służebną na 
rzecz gospodarstw  kilku wsi jednocześ- 
hiie. Zdarzyć sę może taki wypadek, że 
tę samą dziedzinę służebną (las) obciąża 
służebność leśna kilku osad lub kilku wsi 
■— położone mogą być one w  różnej odle­
g łośc i  od służebnej dziedziny. Dla wsi po­
łożonej pod lasem służebnym lub w jego 
enklawie, nie ma żadnej konieczności go­
spodarczej zniesienia służebności ze zro­
zumiałych względów. Inaczej rzecz się 
przedstawia, gdy chodzi o wieś . odległą 
od dziedziny służebnej o kilka kilome­
trów.

Nie uwzględnienie prośby tej ostatniej 
dlatego tylko, że ma się znosić służebno­
ści daną dziedzinę służebna obciążające 

•jednocześnie kilku wsi, z powodu, że je-

dr.a z tych wsi ze względów gospodar­
czych zmesienia tej służebności nie po­
trzebuje, byłaby jednas anomalją i krzy­
wdą.

Również pożądanym by było, by nie 
odmawiano uzwgiędnienic próśb wsi czy  
osad dlatego, że szef eg lat nie wykony­
w ały one tych służeoności, bo nie należy 
utożsamiać zaniechanie wykonywania  
sw ych praw dobrowolnie i pod przymu­
sem gdy się np. uniemożliwia w ykonyw a­
nie tych praw pod róż,ie.ni formami i pre­
tekstami — jak szykany, w ycięcie 1 lasu 
przez wiaścicieia, zmiana gospodarki itp. 
Jest jeszcze ca ły  szereg innych nie mniej 
ważnych postulatów w  tej dziedzinie, ale 
wyliczone wyżej, należą do najistotniej­
szych. Pożadanem byłoby, by znalazły 
życzliwe nastawienie w  naszych ciałach 
ustawodawczych, o ile projekt zgłoszony 
ma osiągnąć swój cel.

P rzy czy n y  obecnego nastawienia do 
zgłoszonego projektu i samego jego ujęcia 
przez projektodawcę, należałoby szukać 
może w  uwzględnieniu, odrębności cha­
rakteru prawnego służebności (przeważ­
nie leśnych) w  Małopolsee a służebno- 
ściami w  byłym zaborze rosyjskim. Zgło­
szony projekt zniesienia służebności w

W ojewództwach południowych oparto na 
zasadzie Roz. Prez. Rzecz, o zniesienie 
służebności z dnia 1 lutego 1927. Dz U. R. 
P. poz. poz. 74 i 75 dla bj-łego zaboru ro­
syjskiego wydanych.

Chiop w  zaborze rosyjskim został u- 
własnowolnionym i uwłaszczonym  na 
m ocy cesarskiego nakazu, w zaborze Au- 
stryjackim podobnie, tylko że tutaj, mu­
siał za to dobrodziejstwo dobrze jeszcze 
zapłacić. Kto by chciał się tą sprawą za­
interesować bliżej, niech zajrzy do En­
cyklopedii Macieży Polskiej str. 602, 603 
a znajdzie tam bliższe szczegóły.

Drugim motywem, dlaczego nie zare­
agowano życzliw ie na zgłoszone postula­
ty chłopskie może być i obawa przed u- 
szczupieniem stanu posiadania lasów pań­
stwowych. Rzecz również niesłuszna. 
Korzyści, które płyną bezpośerdmlo z la­
sów, zastąpione Dądą w  zupełności orzez 
podatki i daniny i jeżeli ma być wiekowa  
krzywda naprawiona, to m otyw kierow­
niczy i jozstrzygający musi być o tym sa­
mym podłożu moralnym i etycznym  bez 
wzglądu na to w czyich rękach znajdują 
się lasy służebne.

Piotr Widach.
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Ostatnie echa strajku rolnego
W  czasie s tra jk u  ro lnego  p o lic ja  w 

B ochn i p rzed łoży ła  s ta ro śc ie  pow ia tow em u  
d row i P ałoszow i m e ld u n ek , że w czasie re-

Najm uicjszy chyba dom na kuli ziemskiej 
mieści się w Paryżu przy nFcy Chateau d‘Eau. 

Posiada on szerok ość jednego m etra.

Działacz ludowy Frauciszck Książek

w izji n p rezesa  pow iatow ego  S tro n . L u d o ­
wego F ra n c isz k a  K siążka  w P o d g rab iu
p rzychw yciła  b a rd zo  d o k ład n ie  o p raco w an y  
„ re g u la m in "  s tra jk o w y , ro z rzu co n y  rzek o ­
mo przez  jak ie ś  w ładze S. L. po w siach  i 
m iasteczkach .

T en  rzek o m y  reg u lam in  by ł —  m iędzy 
innym i —  pow odem , że i p, p rezes G rusz­
ka i in n i w yb itn i .d z ia łacze  d łuższy czas 
byli p rze s łu ch iw an i i b ad an i n a  oko licz­

ności z tym  zw iązane. W  czasie  ro zp raw y  
p rzed  Sądem  O kręgow ym  w K rakow ie , 
p ro w ad zo n e j w dn iu  21 sty czn ia  1938 p rz e ­
ciw  W ład y sław o w i R y n carzo w i i in n y m  słu ­
ch an o  także  n a  pow yższą  oko liczność  F r a n ­
c iszka  K siążka . T en  z ca łą  stanow czośc ią  
zeznał, że żadnego  reg u lam in u  n ie  w y d a­
w ał, n ie  po d p isy w ał i tak o w eg o  a n i n ie  w i­
dzia ł an i o n im  n ie  słyszał.

To zeznan ie , złożone pod  przysięgą , sp o ­
w odow ało , że p ro k u ra tu ra  o sk a rży ła  b. 
p rezesa  K siążka o złożenie fa łszyw ych  ze­
zn ań  pod p rzy sięg ą  i w d n iu  6 m a ja  1939 
odby ła  się trzecia z ko le i ro zp raw a  w tej 
sp raw ie  p rzed  Sądem  O kręgow ym  w K ra ­
kow ie. O skarżony  K siążek tłu m aczy ł się, 
żd. w ydal na  po lecen ie  s ta io s ty  „ in s tru k c ję "  
dla s tra jk u ją c y c h , p isa n ą  jego  rę k ą  po  to , 
aby  zapobiec ekscesom , w y staw an iu  na 
d ro g ach , n a p a d a n iu  n a  ja d ą c y c h  z to w a ­
re m  itp ., a le  żadnego  „ re g u la m in u " , o k tó ­
ry m  m ów iła  i d o n o siła  jfo lic ja , n ie  w y d a­
w ał i tak iego  n ie  zna . Jeżeli zaś sędz ia  śled ­
czy jego zeznan ie  w śledztw ie złożone in a ­
czej z rozum iał, to  było  to w yn ik iem  p ro s te ­
go n iep o ro zu m ien ia .

Sąd  po p rze s łu ch an iu  całego szeregu  
św iadków , m iędzy  innym i s ta ro s ty  d ra  P a - 
łosza, k o m e n d a n ta  p o lic ji w R abce  Ju rcza - 
k iew icza , H e n ry k a  B o ch en k a  z Z abierzow a, 
W o jc iech a  A n tończyka, K az im ie rza  P ie k a r­
skiego, J u l ia n a  S k o w o n k a ,  Ignacego  K u­
ku lsk iego , W ład y sław a  R y n ca rza  i in n y ch , 
k tó re  to  dow ody w y jaśn iły  p o n a d  w szelką 
w ątp liw ość , że tłu m aczen ie  sie Książka, je s t 
p raw d ziw e a  don iesien ie  po lic ji po legało  n a  
n iep o ro zu m ien iu , czy pom yłce , nw o ln ił p re ­
zesa  K siążka  ca łkow ic ie  od w iny i k a ry . 
O skarżonego  b ro n ił ad w o k a t d r . S t. G ro­
dziski.

Wybory do rad gminnych
w tarnowskiem

W  d n iu  4 m a ja  b r. o d by ły  się w p o - j G m ina L isia  Góra w yb iera  ogółem  20 
w iecie tarnow  skim  wjybory do R ad  gm in- I i-adnych, w y b ran o  17 ludow ców . 2 b ezpar- 
n y c h  z n a s tę p u ją c y m  w ynikiem ,- j t y jn y c h ,  1 O zon.

Imieninowy Fundusz Prasowy
W . SZANOWNA REDAKCJO!

Z okazji p o w ro tu  W ielkiego Gazdy 
Polskiego posyłam  na Fundusz Praso­
w y 2.—  zł. OLy te raz  n a s tąp iło  w iecz­
nie t rw a jące  zjednoczenie  ludu.

J. K apuściński, L ipn ik i

G m ina K lik o w a  w y b ie ra  ogółem  16 r a d ­
n y ch , w ty m  lu dow ców  w y b ran o  12, so c ja ­
listów  3, O zon 1,

G m ina T u ch ó w  w y b iera  ogółem  20 r a d ­
n y ch , w ty m  w y b ran o  15 ludow ców  i 5 
Ozon.

G m ina W ierzch o sław ice  w y b iera  ogó­
łem  16 ra d n y c h , w ty m  w y b ran o  11 lu d o w ­
ców  i 5 O zon.

G m ina P le śn a  w y b ie ra  ogó łem  16 rod* 
n y ch , w ty m  w y b ran o  10 ludow ców , 3 bez* 
p a r ty jn y c h  i 3 O zon.

G m ina p o d m ie jsk a  G n m n isk a  o g ó łtn s  
w y b ie ra  20 ra d n y c h , w ty m  w y b ran o  14 lu* 
dow ców , 3 b e z p a rty jn y c h  i 3 O zon.

G m ina G rom nik  w y b iera  ogółem  16 rad* 
n y ch . B rak  dan y ch , je d n a k  liczyć na leży  n *  
w iększość lu d o w ą  zdecydow aną.

G m ina R yglice. W y b o ry  n ie  oanyw ałyj 
się n a  sk u tek  p o w tó rn y c h  w yborów  gro* 
m ad zk ich  we w siach  Z alasow a i K ow alow a^ 
gdzie p rz y  p ie rw szy ch  w y b o rach  ludow -y , 
zdoby li w szystk ie  m a n d a ty  a p rz y  pow tór*  
nych  z „c u d a m i"  O zon zdoby ł „w ięk szo ść" ,

Z W Y BO R Ó W  DO RAD GM INNYCH W PO* 
W IE C IE  BRZESKIM .

O sta tn io  o d b y ły  się w ybory  do R ad  
g m in n y ch  w pow ieeie  b rzesk im . W y b o ry  te  
d a ły  o lb rzy m i sukces S tro n n ic tw a  L ą d o ­
w em u. Oto wyniKi w yborów :

tim in a  U szew : 16 rad n y c h  —  12 S. L .
4 b ezp a rty jn y ch .

G m ina Iw k o w a: 16 rad n y ch  — 16 S. L . 
G m ina D ębno : 16 ra d n y c h  11 S. L „

5 b e z p a rty jn y c h .
G m ina  C zchów : 20 ra d n y c h  —<■ 17 S. L „

3 b e z p a rty jn y c h .
G m ina B orzęc in : 16 ra d n y c h  —  12 S. L „

4 b e zp a rty jn y ch .
G m ina S zczepanów : 16 ra d n y rh  —  16 

S. L ., 6 b ezp a rty jn y ch .
G m iua Z ak liczyn : 20 rad n y c h  —  17 S. 

L ., 3 b e zp a rty jn y ch .
G m ina W ojn iez: 20 ra d n y c h  —  16 S. L ,  

4 b e z p a rty jn y c h .

N O W E  PR EZY D IU M  ZARZĄDU GŁÓ W - 
N EGO „W IC I" .

O b rad u jem y  w d n iacn  29 i 30 k w ie tn ia  
z a rz a d  g łów ny  Zw. M łodzieży W ie jsk ie j
,,W ic i“  w y b ra ł now e p rezy d iu m  w n a s tę p u ­
jący m  sk ład z ie : p rezes  D o m ań sid , w icep re ­
zesi M iikow ski, Ig n a r  (rów nocześn ie  k ie ­
ro w n ik  o rg an izacy jn y  i re d a k to r  „W ic i") , 
sek re ta rz  S w irsk l, sk a rb n ik  D usza. O b ra ­
dom  p rzew o d n iczy ł p . D o m ań sk i, re fe ra t 
w ygłosił p . N iećko  p. t. „P o staw a  ru c h u  w i­
ciow ego w dzis ie jsze j sy tu a c ji" . P o  złoże­
n iu  sp raw o zd ań  ogó lnych  o raz  w ojew ódz­
k ich  pow zię to  szereg  uchw ał, do tychczących  
sp raw  zasad n iczy ch  o raz  o rg an izacy jn y ch .

Z W O JE W Ó D Z T W A  K IE LE C K IEG O . 
CZŁO NEK  RADY NACZELNY STR, L IT ). 
ADW OKAT ŁAZARCZYK U N IE W IN N IO N Y

W  d n iu  5 g ru d n ia  1938 r. Sąd  G rodzk i 
w O patow ie  sk aza ł cz łonka  Z arząd u  W o je ­
w ódzka w K ielcach  i cz ło n k a  R ady  N aczel­
ne j S tro n n ic tw a  L udow ego  a d w o k a ta  Ł a- 
za rczy k a  n a  2 m iesiące  a re sz tu  i  201) zł 
g rzyw ny , M ieczysław a B ąk a  n a  2 m iesiące  
a re sz tu  i 200 zł g rzy w n y  i J a n a  S tań k a  n a  
2 tygodn ie  a resz tu  i  50 zł g rzyw ny , z za ­
w ieszen iem  w y k o n an ia  k a ry  n a  trz y  la ta .

Sąd  O kręgow y w R adom in , ro z p a tru ją c  
w d n iu  28 k w ie tn ia  b r. sk a rg ę  a p e la c y jn y  
unie w innił w szystk ich  o sk a rżo n y ch  od wK 
ny  i k a ry , n ie  d o p a tru ją e  się w  p rzem ó w ie ­
n iu , w yg łoszonym  n a  Św ięcie L u d o w y m  w 
O patow ie  w r . 1938 p rzez  o sk arżo n y ch  
cech p rze s tęp s tw a .

Niemcy I Łotwa
zawarły pakt o nieagresji

Łotew ska Agencja Telegraficzna do­
nosi:

Układy, wszczęte ostatnio z in icjaty­
wy N iem iec, doprow adziły do zaw arcia  
przez rządy łotew sk i i  n iem iecki paktu  
o nieagresji.



Sfr. % „ P I A S T '

WAŻNA DLA WSI SPRAWA
W  ciągli o s ta tn ic h  k ilk u  la t  w zm ogło 

się  b a rd zo  za in te re so w an ie  Wsi p o lsk ie j 
spó łdzie lczością  spożyw ców . N ie będziem y 
tu  n a raz ie  w chodzili w to , ja k i ro d z a j Spół­
dzielczości je s t d la  w si n a jb a rd z ie j od p o ­
w ied n i *— o le j W ażnej sp raw ie  pom ów im y  
k ied y ś  o ddz ie ln ie . N araz ie  s tw ie rd źm y  ty lko  
że ilość sp ó łd z ie ln i w ie jsk ich  a w n ich  li­
czba  z rzeszo n y ch  cz łonków  w z ra s ta ją  c ią ­
gle b a rd zo  szybko . T a  w z ra s ta ją c a  ilość 
n o w y ch  o rg an izacy j dom aga  sę n ie  ły lko  
s ta ra n n e j n a raz ie  op iek i, a le  p rzed e  w szy­
s tk im  dom aga ślę g łosu  w p ro w ad zen iu  
Spraw  d o ty czący ch  eałego ru ch u .

U sta len ie  ro li W ielkich g ro m ad  lu d z ­
k ic h  je s t Jedną  z n a jtru d id e jsz y e h  rzeczy 
d em o k ra c ji. W  zasad z ie  d e m o k ra c ja  ló  rz ą ­
d zen ie  sam em u  sw oim i sp ra w a m i, a l e ' w 
p ra k ty c e  ja k ż e  rządz ić , jeże li g ro m ad a  je s t 
zb y t w ie lka . W  n a jw ięk sze j ze zn an y ch  
n a m  g ro m ad  —  w p ań stw ie , je s t to  rzeczą  
zu p e łn ie  n iem ożliw ą. L ud m a  rząd z ić  sam  
sw o im i sp raw am i, a le  ja k ż e  się od  n iego 
dow iedzieć , czego o n  chce w iaśc iw ie : n ie  
m o żn a  p rzec ież  w n a jw ięk sze j n aw e t Sali, 
an i n a  n a jw ięk szy m  n a w e t p o lu  zg rom adzić  
k ilk u n a s tu  m ilio n ó w  d o ro s ły ch  P o lak ó w , 
ażeby  u jaw n ili, ja k ą  je s t ich  w ola. W  m n ie j­
szych  g ro m a d a c h  n aw e t, ja k  w d an y m  
w y p ad k u  w ru c h u  spożyw ców , też  n ie  je s t 
m ożliw e zeb rać  razem  w szy stk ich  Człon­
ków  w szy stk ich  zrzeszo n y ch  sp ó łd z ie ln i na  
W a ln y m  Z jeździć  D elegatów , k tó ry  m a  raz  
n a  ro k  u s ta la ć : czego Spółdzieln ie  zw iązko ­
w e chcą .

D latego  z a ró w n o  w  p a ń s tw ie  ja k  w w iel­
k ic h  S tow arzyszen iach  sto so w an y  byw a tak  
zw an y

SY STEM  PR Z E D ST A W IC IE L S K I,

n a  m ocy  k tó reg o  sp ó łd z ie ln ie  W ysyłają 
sw oich  delega tów , k tó rz y  d y sk u tu ją  i g lo­
su ją  w im ien iu  W szystkich spó łdzie lców  na­
leżący ch  do ich  o rg an izac ji. W  te n  sposób  
n a  co ro czn y  Z jazd  p e łn o m o cn ik ó w  p rz y ­
jeżd ża  zam ias t trz y s tu  k ilk u d z ies ięc iu  ty s ię ­
cy, k ilk u se t ludz i, k tó rz y  za tw ie rd z a ją  r a ­
c h u n k i i sp ra w o z d a n ia , w y b ie ra ją  R adę N a­
cze lną , n a k re ś la ją  sposób  d z ia ła n ia  w ładz  
Z w iązku  n a  ro k  n a s tę p n y .

T e n  sposób  p rzew id z ian y  s ta tu te m  Z w ią­
z k u  S po łem  sto so w an y  był w  n im  ju ż  od 
d a w n a  i p rzez  d ług i czas n ie  budzi! żad ­
n y c h  w ątp liw ości. W ątp liw o śc i zaczęły  się 
d o p ie ro  w ów czas, k ied y  liczba  spó łdzie lców  
w ie jsk ich  zaczęła  ta k  g w ałtow n ie  W zrastać. 
Ź ró d łem  ty c h  w ątp liw ośc i je s t, co n a s tę p u ­
je . K ażd a  spó łd z ie ln ia , z rzeszo n a  W Z w ią­
zk u  „ S p o łem " m a p ra w o  W ysłać sw ojego  
d e leg a ta  na  Z jazd  p e łn o m o cn ik ó w . S p ó ł­
d z ie ln ie  w ie lk ie  w y sy ła ją  ich  n a w e t k lik u , 
n a to m ia s t m a łe  sp ó łd z ie ln ie  w ie jsk ie , iha- 
ją ce  n iew ie lk ie  o b ro ty  i ro zp o rz ą d z a ją c e  
b a rd z o  n iew ie lk im i fu n d u szam i, n ie  w ysy­
ła ją  zw y k le  n ikogo , d o jazd  bow iem  do  
W arszaw y  i p a ro d n io w y  w n ie j p o b y t k o sz ­
tu je  ta k  dużo , że n a  te n  w y d a tek  n ie  m o ­
gą one sob ie  pozw o lić ; inoże też z re sz tą  n ie ­
k tó re , m u ie j W yrobione sp ó łd z ie ln ie , n ie  
d b a ją  o  to  sw o je  p ra w o .

D latego też

NA TEGOROCZNYM  Z JE Ż D Z IE  P R Z E D ­
ŁOŻONY B Ę D Z IE  P R O JE K T  ZMIANY 

STA TU TU ,

k tó ra b y  z a ra d z a ła  te m u  oczy w istem u  złu , 
że w ie lk a  ilość d ro b n y c h  sp ó łd z ie ln i p o zb a ­
w io n a  je s t  zu p e łn ie  g łosu  W n a jw a ż n ie j­
szych  n a w e t, o b ch o d zący ch  ogół sp ó łd z ie l­
ców  sp raw ach . W  ty m  ce lu  p ro p o n u je  się, 
a żeb y  de leg a tó w  n a  Z jazd  w y b iera ły  n ic  
poszczegó lne  z rzeszon  sp ó łd z ie ln ie , a le  Z jaz ­
dy , k tó re  się o d b y w a ją  p rz y  tak  zw anych  
R a d a c h  O kręgow ych , ja k ic h  Jest W Z w iąz­
k u  49. T e  R ady  O kręgow e są  to  au to n o m icz ­

ne o rg an izac je  lo k a ln e , w p ro w ad zo n e  po  to , 
ażeby  Z ain teresow ać ru ch em  m ożliw ie n a j ­
w iększą ilo ść  Członków  Z w iązku . Ł a tw o  je s t 
zrozum ieć , że d o  m ia s ta , w k tó ry m  się b ę ­
dzie od b y w ał Z jazd  u rząd zo n y  p rzez  R ady  
O kręgow e, p rzy jed z ie  da lek o  w ięcej p rzed ­
staw ic ie li sp ó łdz ie ln i, an iże li do b a rd zo  ocl- 
leg iej W arszaw y , a lb o  innego  m ia s ta , do 
k tó reg o  m a ją  się z jeżdżać  delegaci z ca łe j 
P o lsk i.

T E  Ż JA 2D Y  O K R Ę G O W E  R O ZPA TR U ­
JĄ  W SZY STK IE T E  SAME SPRAW Y , 
K TÓ R E  r o z p a t r u j e  p o t e m  w a l ­

n y  ZJA ZD  CAŁEGO ZW IĄ ZK U ;
zjazd y  okręgow e u c h w a la ją  n a w e t odpo- 
w iean ie  w n iosk i w  sp raw ie  p o lity k i Z w iąz­
k u , a le  obecn ie  n ie  m a ją  sposobu  p rz e d s ta ­
w iać ty ch  w n iosków  W aln e m u  Z jazdow i 
albo racze j W a ln y  Z jazd y  n ic  m a  obow iąz­
k u  b ra ć  pod  uw agę ty ch  w niosków . J e s t

tu  z a tem  d z iu ra  p rz e z  k tó rą  trz e b a  p rz e ­
p ro w ad z ić  m ost.

W  ty m  celu  w n iosek  zm ian y  U stawy 
zw iązkow ej u p o w ażn ia  Z jazdy o k ręgow e do  
w y sy łan ia  n a  W aln y  Z jazd  delega tów , k tó ­
rych  ilość będzie  za leżn a  od ilośc i c z ło n ­
k ów  w sp ó łd z ie ln iach , z n a jd u ją c y c h  się n a  
te re n ie  d a n e j R ady  O kręgow ej. W y b ie ra ją c  
ty ch  cz łonków

ZJA ZD  O K RĘGO W Y  M OŻE I  P O W I­
N IE N  U W ZG LĘD N IĆ  N IE  TYLKO 
W IE L K IE  SP Ó Ł D Z IE L N IE , A LE TA K ­

ŻE  I  M AŁE

i w ten  d o p ie ro  sposób  ch łop i, p rz e d s ta w i­
ciele d ro b n y c h  spó łd z ie ln i, b ędą  m ogli się 
do stać  n a  W a ln y  Z jazd  Ż w iązku , kosz ty  
p o d ró ży  bow iem  i p o b y tu  w m ieście  op łac i 
za  n ich  R ad a  O kręgow a.

N ie uszczup li to  w n iczym  p ra w  w iel­
k ic h  sp ó łdz ie ln i, m ia ły  by  one bow iem  p r a ­

w o w ysy łać  ja k  d aw n ie j sw oich  delegatów  
b ezp o śred n io  n a  Z jazd , oczyw iście n a  w łas­
ny  k o sz t i z ty m , że ilość cz łonków , k tó re  
te  w ie lk ie  sp ó łdz ie ln ie  re p re z e n tu ją , by łaby  
o d ję ta  od o gó lne j liczby  cz łonków  spó łdziel­
n i, z n a jd u ją c y c h  się w d an y m  o k ręg u , nie 
m ożna  bow iem  pozw olić , aby  o k ręg  w ybie­
ra ł  dw a razy , p o w ięk sza jąc  ty m  liczbę 
sw o ich  delega tów .

O to  b y łb y  sposób  p raw d z iw ie  d e m o k ra ­
tycznego  u rząd zen ia , k tó re  pozw oliłoby  n- 
sta lić  op in ię  i  w olę z rzeszo n y ch  w Z w iązku  
cz łonków . M im o to  p ew n a  ilość spó łdzie l­
ców , n a leżących  do w ie lk ich  sp ó łdz ie ln i, o- 
p o w iad a  się p rzec iw k o  tem u  p ro je k to w i, 
p ra g n ą c  pozo stać  p rz y  d o tychczasow ym  sy ­
s tem ie , d a ją c y m  ta k  o g ro m n ą  p rzew agę  
w ie lk im  spó łd z ie ln io m . N ie sąd z im y , ażeby  
m ieli ra c ję  i  d la tego  ch io p i na leżący  do  ru ­
ch u  spółdzeicZego p o w in n i się d o b rze  za­
zn a jo m ić  t  p ro je k te m  now ego sy stem u  ob- 
sy ła n ia  W aln eg o  Z jazd u  1 w alczyć o jego  
p rzep ro w ad zen ie .

ST A N ISŁ A W  TH U G U TT.

W lwchg w n ie w o li h it le ro w sk ie j
Sojusz niemiecko - włoski

poważnie zaostrza sytuacjo europejsko
(Ac) Dzisiejsze dzienniki poranne 

Stwierdzają jednomyślnie, że zawarcie 
aliansu włosko-niemieckiego faktycznie 
nie stanowi niespodzianki ani też nie zmie­
nia istotnego Stanu rzeczy, Tym nie mniej 
wydarzenie to poważnie zaostrza ogólną 
sytuacje europejską i to w  tym znacze­
niu, że to Niemcy obejmują odtąd kierow­
nictwo polityki włoskiej.

Obserwatorzy rzym scy dodają jednak, 
że dyktatura niemiecka w e W łoszech  
spotka się z zdecydowanie wrogim sta­
nowiskiem włoskich mas ludowych. Na

przyjazd Ribbentropa do Mediolanu —  
pisze „Times" — spędzono przymusowo 
młodzież szkolną, której wręczono cho­
rągiewki włosko-niemieckie z papieru. 
Jednak w  toku uroczystości chorągiewki 
niemieckie poznikały z rąk m łodzieży, al­
bowiem cała ludność Mediolanu przyjęła 
Ribbentropa w sposób więcej, niż lodo­
waty.

„Figaro" protestuje energicznie prze­
ciwko defetystycznej kampanii b. premie­
ra Flandina, który Zamieścił w e wczoraj­
szym  „Sunday Times" artykuł, pozosta­
wiający wrażenie, jakoby Francja nie za­

mierzała się bić za Gdańsk.
„L‘Epoque“ donosi, że w  Paryżu po­

w stać ma nowy dziennik redagowany, 
przez posła Deat‘a. Za czyje pieniądze? —> 
zapytuje ten dziennik.

Dodajmy na zakończenie, że już w czo­
raj w nocy alians włosko-niemiecki byt 
interpretowany w  tutejszych kołach dy­
plomatycznych w  ten sposób, że Niemcy 
będą popierały żądania włoskie na Morzu 
Śródziemnym, zaś W łosi udzielą sw ego  
integralnego poparcia rewindykacjom nie­
mieckim nad Bałtykiem,

„Nawet pamirjć o Wersalu przesianie Istnieć”
O f o  c€*l a l i a n s u  N i e m f i e t  m W ł o c h a m i

(ac) Nastroje w  Rzymie — jak pod­
kreślają obserwatorzy zagraniczni — są 
na razie takie, jakby W iosi chcieli dopro­

wadzić do pokojowego uregulowania kon­
fliktu m iędzy Polską a Niemcami, oczyw i­
ście kosztem dalszych ustępstw Polski.

Szwecja i Norwegia
n ie  z a w r ą  z  N ie m c a m i p a k tu  nie a gre sji

sji z Niemcami, Finlandia ofaż państwa 
bałtyckie uważają, że jest to pasywna u- 
mowa, nie zagrażająca nikomu, a zobo­
wiązująca Niemcy. Państwa bałtyckie
mają zresztą już podobne umowy, zaw ar­
te z Sowietami.

Dziennik „Paevaieht“, pisząc o zawar­
ciu paktu nieagresji państw bałtyckich z 
Niemcami, podkreśla, że podczas kiedy 
Norwegia 1 Szwecja zajęły stanowisko ne­
gatywne, co do zawarcia paktu nieagre-

Piorun wysadził w  powietrze
m in ę  w o js k o w ą

Piorun spowodował wybuch miny w oj­
skowej na drodze między Lugano a jezio­
rem Como w pobliżu granicy włoskiej.

Na skutek wybuchu zabity został szwaj­
carski strażnik graniczny oraz pasażer, 
przejeżdżającego auta.

Z Rzymu też donosi się, że już w  naj­
bliższych dniach rząd włoski ulegnio 
prawdopodobnie naciskowi Berlina i w y­
cofa się z dotychczasowej swej pozycji.
Na ogół komentarze w łoskie do kwestii 
polsko-niemieckiej są raczej dyskretne.

W zamian Berlin w rzeszczy na cały; 
głos, że dokonała się wielka rzecz przez 
pakt mediolański i że odtąd zniknie obli­
cze Europy powersalskiej (!) Dzienniki dr.- 
Geobbelsa uderzyły w surmy bojowe, i  
zachodnie, iż przez pakt mediolański zni­
szczy się ostatnie resztki traktatu w er­
salskiego.

„W ydzwoniła godzina, —  pisze „Mon- 
tag" — w  której dyktanda państw demo­
kratycznych ustąpić winny przed św iado­
mą wolą państw totalnych, występują­
cych z własnym  programem nowego u« 
kładu stosunków europejskich. Alians w ło­
sko-niemiecki jest początkiem nowei Eu­
ropy, z której nawet pamięć o W ersalu  
przestanie istnieć".

Korespondent berliński „JournaFa" za­
znacza, że alians ttiemiecko-włoski stano­
wi również ostrzeżenie pod adresem Pol­
ski, albowiem Berlin głosząc zniknięcie 
resztek poWersalskich, ma na myśli zde­
finiowanie nowych stosunków także i Z 
Polską.

Polska ma w sprawie Gdańska
całkowite poparcie Anglii i Francji

rżenie nie zapewniłoby Polsce wolnego I szych kołach rządowych, że ani Francja, | tezy niemieckiej 1 że nie wystąpią z żad- 
dostępu do morza. ani Anglia nie będą nawet sugerow ały ną inicjatywą rokowau z Rzeszą Niemiec-

Równocześnie podkreśla się w  tutej- < Polsce jakichkolwiek ustępstw na rzecz I ką.

RUMUNIA MOŻE ZMOBILIZOWAĆ
5 milionów 300 tys* ludzi

Hząd francuski po zapoznaniu się z 
(Wiadomością o zawarciu przymierza w lo- 
sko-niemieckiego, postanowił okazać zu­
pełne poparcie Polsce nie tylko w sprawie 
Pomorza, ale i Gdańska i już wczoraj w  
nocy nastąpiła wymiana zdań miedzy Pa­
ryżem  ą Londynem, przy Czym Londyn 
przychylił się całkowicie dó punktu w i­
dzenia rządu francuskiego.

W e francuskich kołach rządowych, •— 
pisze prasa — zwalcza się jednomyślnie 
projekt lansowany skądinąd, urządzenia 
plebiscytu w  Gdańsku. Gdańsk — oświad­
cza się tu kategorycznie — korzysta już 
t pełnej autonomii, której dalsze rozsze-

W ychodzące w  Klużu (Siedmiogród) 
pismo „Tribuna", zamieściło statystykę, 
dotyczącą m ożliwości mobilizacyjnych 
Rumunii na wypadek wojny. W edług da­

nych, przytoczonych przez dziennik, Ru­
munia posiada w chwili obecnej 19 milio­
nów 750.000 mieszkańców, w  tym 49 pro­
cent m ężczyzn. Liczba tych ostatnich w  
.Wieku od 15 do 19 lat WYnosi 1.200.000,

w  wieku od 20 do 44 — 3,300.000 1 od 43 
do 54 — 800,000, razem może Więc Rumu­
nia zmobilizować 5 milionów 300.000 lu- 
d żt
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______ I . ISTY I K O R E S P O N U B N CJB J
„Mocny" wójt

Spółdzielnie gminy Pnikut, w ięc: Ka- 
sa Stefczyka, Spółdzielnia Mleczarska 
przekazały na rozbudowę szkoły kwotę 
1.600 zł. Za tę sumę miało się rozpocząć 
rozszerzenie budyniku szkolnego o dwie 
klasy, potrzebne, wobec przemianowania 
nas’zej szkoły, na szkolę trzeciego stop­
nia.

N!e godziło się to z interesami p. wój­
ta /Yliś.iiaka W., który poparty przez paru 
zaufanych, czynił starania, ażeby sumę 
ofiarowaną na rzecz szkoły, oddać na 
fundusz budowy domu 'gminnego. W In­
nym wypadku godny poparcia cel, nie 
znalazł tym razem zwolenników, ponie­
w aż według opinii większości, chodziło o 
rzecz więKSzą: o  oświatę dla chłopskich 
dzieci.

Łatwo Jednak w  obecnych warunkach 
|p. wójtowi, nie liczyć się z wodą w ięk­
szości i mając pieczątkę, oraz swój pod­
pis wójtowski do dyspozycji, załatwić 
sprawę tak, jak się samemu uważa za 
stosowne.

Otóż, wniesiona przez komitet prośba 
o pozwolenie na rozpoczęcie rozbudowy 
szkoły I— 'została przez gminę odrzucona 
-— w  zamian za co, ofiarowano na naukę 
dla dzieci dwie izdebki przerobione z 
mieszkania nauczycielki. Niski porysow a­
n y  sufit, dymiące piece, małe, skąpe w  
Światło okienka, w ydaw ały się p. wójto­
w i szczytem  w ygód i doskonałości —  
stwarzającym warunki krzewienia o-  
św iaty  i „podnoszenia Polski w zw yż“.

Mliłby się ten, ktoby sądził, że p. 
Miśniak zadowoli .się tym jednym trium­
fem. P. Miśniak sięga daleko po'za po- 
ldwórko swoich wójtowskich obowiąz­
ków. Interesuje się żyw o 4 sprawami go­
spodarczymi w si i chętnie wtrąca w  nie 
sw o.e  trjy  grosze.

W  ubiegłym roku odbywały się w  Pni- 
kucie w ybory zarządu sklepu Kółka Rol­
niczego. iPan Miśniak znowu otoczony 
garstką oddanych sobie ludzi, poczuł się 
upoważnionym do wzięcia na siebie od 
powiedzialności za dobór „odpowiednich1' 
ludzi. Przeprowadzając w ybory odmówił 
7Cj ludziom prawa glosowania, czyli unie­
szkodliwił opozycję. Przeciw  dokonanym 
wyborom  wniesiono protest do Okręgo­
w ego Tow arzystw a Rolniczego w  Mo­
ściskach, na skutek czego wybory zostały 
unieważnione. Na ponowne walne zebra­
nie przybyło czterech delegatów z OTR. 
ale i tym razem p Miśniak nie dał za 
Wygraną, przeciwnie wystąpił z niesły­
chanym tupetem. Ponieważ w szczęto  
na sali burdę, co umiejętnie w ykorzy­
stał p. wójt ogłosił, że w  takich wa­
runkach nie może przewodniczyć, wobec  
czego zebranie rozwiązuje. W ychodząc 
ize sali zabrał ze sobą. księgi K. R.

Obecny na zebraniu wiceprezes OTR. 
pow. prezes S. L. Cużytek Fr. otw orzył 
zebranie ponownie i pod jego przewodnie. 
Fh era dokonano wyboru zarządu. „Moc­
ni" ludzie są jednak nieustępliwi...

Za kilka dni przyjechał do sklepu K. R. 
lustrator z ramienia OTR-u, chcąc ode­
brać agendy sklepowe i tu n:ecpodziewa- 
nie natrafił na opór. Pan Miśniak o- 
Świadczył. że nie pozwoli mu się do 
niczego miesza!, ponieważ on nie

IW Anglii buduje się obecnie schrony przeciw 
lotnicze. N a zdjęciu jeden ze schum ów  w śrM- 

u l.śc lii L onds
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uznaje żadnych OTR-ów. W tenczas 
odesłano całą sprawę do MTR-u we Lwo- 
wće, które w ydelegow ało p. insp. Jaro­
szewskiego do Pnikuta celem zbadania 
sprawy na miejscu. P. Jaroszewski, aby 
wilk był syty  i owca cała, rozwiązał oby­
dwa zarządy, a na ich miejsce MTR. za­
mianowało zarząd tym czasowy. P. wójt

Sekcja propagandowa Pożyczki prze­
ciwlotniczej postanowiła w dzień targowy 
urządzić na Rymeu wielki wiec v  sprawie 
pożyczki. .Chodziło o to, kto będzie nr tym 
wiecu przemawia! do ludności wiejskiej 
i w ogóle do zgromadzonych.

Z Ozonu mie było nikogo odpowiednie­
go, tern bardziej, że Ozon nie cieszy się tu 
sympatią.

Nie było rady, trzeba było zwrócić się 
do ludowców. To też i prezes L. O. P. i po­
w iatow y knm.sarz dla spraw  pożyczki 
zwrócili się do księdza Podgórtiiaka, pro­
boszcza z RzeuzianOwi: członka Stronnic­
twa Ludowego, któiy w dniu 20 kwietnia 
wygłosił na Rynku wobec kilku tysięcy 
zgi Ouiidzonych, płomienne przemówienie.

jednak mimo solennych przyrzeczeń, da­
nych p. Jaroszewskiemu, nia podporząku- 
wajt się temu zarządzeniu i począł w i­
chrzyć nadal. Niesyte ambicje p. wójta 
spowodowały powstanie 30 stron m aszy­
nowego p sma w  aktach OTR-u i by ły  
ważnym punktem dyskusji, na niedawno 
odbytym zjeździe OTR-u.

Pod wpływem tego przemówienia wieś 
się ruszyła i kogo ną jle stac, skłncla! ofiarę 
na Ołtarzu Ojczyzny. Przemówferite swoje 
zakończył ks. Podgórniak słowami: My
Polacy cenimy wolność i niepodległość 
każdego narodu. Po cudze nigdy ręki nie 
wyciągamy, cudzego nie chcemy ale swo­
jego nie damy. Ktoby się tai gnął na naszą 
ziemię, spotka się ze zdecydowaną wolą 
obrony zwycięskiej całego narodu. Twier­
dzą nam będzie każdy próg — tok nam 
aopomoz Bóg. —

BTr. 5
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n ie , to  rzecz m ale j w agi. W ażn ie jszą  rze 
czą jest, cży w obliczu  obecnej sy tu ac ji ro ­
b ien ie  ta k ic h  hóCKÓw-klocków je s t  n a  m ie j­
scu . Ś w iad ek

Sk?d ta nienawitf!
Dnia 23 ir .a u a  odbył się pogrzeb śp. G°I°sa 

Kazimierza z Czulowa, pow iat Kraków, k ilku­
letniego skarbnika Kola S. L. w Cżutowie. 
Zmarły bj-t czynnym, ludowcem, ofiarnym  i 
dobrym obywatelem, cieszył się też wielkim 
szacunkiem we wsi, jakoteź pomiędzy robotni­
kami fabryki Zieleniewskiego, gdzie kilka lat 
pracował. Przed domem Zmarłego zebrały się 
tłumy mieszkańców Gzułowa, Ka6zowę i Ryb­
nej z 2 sztandaram i ludowymi 1 2 wieńcami, 
jeden niesiony był przez prezydium Koła S. L, 
Po przybyciu przed bram ę kościelną w Ryb, 
nej, kondukt zatrzym ał się, ażeby ksiądz wy­
szedł wprowadzić zwłoki do kościoła, za co 
m iał zapłacone zł. 50. Ksiądz w ikary Jan  Mi- 
ranow  nie wyszedł, więc też kondukt żałobny z 
pocztami sztandarowymi i wieńcami sam  
wszedł do kościoła, a rodzina Zmarłego z p re ­
zesem Kota S. L. A. Sewiołkiem udała się do 
kancelarii parafialnej celem porozum ienia si“ 
z księdzem. Ksiądz zam anął się, nie wpuścił 
delegacji, posyłając równocześnie po  po lic ję  
państwową. Po przybyciu policji i konferencji 
z nią, ksiądz wpuścił delegację i powiedział, 
żeby sztandary z kościoła wynieść, to  m sz , 
świętą odpraw i. Sewiołek tłum aczył mu, że 
Zmarły przyjął ostatnie sakram enta, uczciwym 
był człowiekiem a sztandary są z w izerunkiem ' 
Matki Boskiej i godłem państwa, więc nie moż­
na  ich wynosić z kościoła, ale ksiądz się tak  
uparł, że żona Zmarłego, z bólem serca mu­
siała się zgodzić na  wyniesienie sztandarów ; 
poczeni odbyła się msza św. cicha, bez egze- 
kwij. Po mszy kondukt ze sztandaram i tow a­
rzyszył trum nie, idąc na cmentarz. Nad mogi­
łą  przem ówił A. Sewiołek, podnosząc zasługi 
Zmarłego, jako dobrego obywatela, ludowca, 
który  był wzorem dia innych, w yrażając żal « 
powodu zgonu młodego i światłego obywa­
tela. Uczestnik.

WIADOMOŚCI Z POWIATU MOŚCISKA’
W ybory gromadzkie w  powiecie Mo­

ściska przeszły pod znakiem zw ycięstw a  
dla Polaków, a z dużym sukcesem dla lu­
dowców. Nawet w  gminach ruskich, lu­
dow cy mają pewne sukcesy.

W ybory gminne odbyły się Już w  kil­
ku gminach. W gminie Mościska na 30 
radnych ludowcy uzyskali 14 mandatów, 
4 mandaty zyskali sym patycy ludowców, 
2 mandaty Rus.ni.

W gminie Twierdza, lista ludowa zo­
stała unieważniona.—.W  Sądowe] W iszni 
wybrano 16 Polaków 1 4 Rusinów. W gmi­
nie Husąjt,ów, wybrrno 11 Polanow i 9 
R u.mIiÓ \V.

Yy potylęcle daje się o d czu la ć  silne 
tętno życia politycznego. Stioriii/Ludow e  
urządza zjazdy, zebrania, obchody. Czy­
ni się przygotowania do poświęceń kilku 
sztandarów. Niedawno odbyła się wielka  
manifestacja pod hasłem wzmożenia o- 
bronności Polski, o czym  łuż donosiliśmy. 
Stronnictwo Ludowe wykazuje u nas 
wielką tężyznę.

SPRAWOZDAWCA;

Jakież to było zwycięstwo?
(ORESPONDENCJA Z DĘBICKIEGO)

W  tygodniku „W ieś Polska", organu 
OZN na wieś, ukazała się koresponden­
cja z naszej wsi 7awady, podpisana skró­
tem „es. ka“, w  której opisano wynik w y ­
borów w  naszej wsi, pod szumnym tytu­
łem „O. Z. N. — zwycięża". — Nie obe­
szło się w  korespondencji bez złośliw ego  
tonu pod adresem ludowców.

Tymczasem faktyczne zw ycięstw o od­
nieśli ludowcy a nie Ozon, gdyż na 16 
radnych ludowcy zdobyli 10 mandatów, 
reszta mandatów, to jest 6, przypada na 
listę, która grupowała się koło dworu — 
a jest rzeczą wątpliwą, by w szyscy  ci 
radni należeli do Ozonu.

LUDOWCY,
-  i

Propagandowe zgromadzenia 
za Pożyczka Przeciwlotnicza

W KRAKOWSKIM
Onegdaj odbyło się wielkie zgromadze­

nie ludowe przed kościołem rsmjlatnym  
w Pleszowie. Przemawiali: zastępca wójta 
p. Stanisław Rosiewicz, ks. kanonik Góra­
lik, Jan Gajoch prezes Zarządu paw. S. L., 
Franciszek Twaróg, kierownik szkoły w  
Luboczy.

Uchwalono przeprowadzić zbiórkę w  
gromadach na F. O, N. 1 pożyczkę przeciw­
lotniczą. Oświadczono gotowość złożenia 
największych ofiar z iyeto i miensd w obro­
nie w łości i niepodległości PolskL —  Dalej 
rezolucję w sprawie amn 'stii dla b. emi­
grantów brzeskich.

Podobne zgromadzenia odbyły się: w  
Mogile, gdzie przemawiał p. Cajoćh, p. Cy­
gan 1 ksiądz kanonik Z astawolak, —  w  Czy­
ży nach, gdzie przemawiał p. Jan Gajoch i 
p. Cieślewicz. —

W Bieńczycach, gdzie przemawiał p. 
Ptak.

Zbiórka po wsiach, na pożyczkę dała 
pomyślne wyniki,

Wioska nasza Wojnaro^a- leżąca na 
Podkarpaciu posiada ludność biedną, skła­
dającą się przeważnie z dwu i czterech 
morgowych gospodarzy. Zarobków w  o- 
kolicy brak, prócz jednego dworu, gdzie 
płacą dziennie od 60 do 80 gr. Nic dziw­
nego, że panuje tu bieda a przednówek 
jest stałyr.i zjawiskiem.

Mimo biedy materialnej, życie polity­
czne dosyć się rozwija. Koło S. L. i Sek­
cja Kobiet starają się, by ludność zorgani­
zować i uświadomić. — Ostatnio w  tych 
przełomowych chwilach dla państwa po­
stanowiliśmy się opodatkować z mc. *1 na 
rzecz obrony państwa i urządziliśmy

Zawsze ci sami
(K o resp o n d en c ja  z S am borsk iego)

D n ia  28 k w ie tn ia  b r. odby ły  się w  F el- 
sz tyn ie  w ybory  do  R ady  g m in n e j. Z głoszo­
no dw ie listy : listę  S tro n n ic tw a  L udow ego 
i listę  O zonu. C hociaż lista  ludow a by ła  
zgłoszona p rzed  lis tą  ozonow ą, to Jednak  
o trzy m a ła  k o le jn y  n u m e r ja k o  lista  N r. 2.

P rzew o d n iczący m  w yborów  był s ta ry  
p ra k ty k  od w yborów  san acy jn y ch , k ie ro w ­
n ik  szkoły  z L aszek  M u row anych  p. Szczy­
gieł. B ad a jąc  listę  ludow ą, ten  p rzew odn i- 

-czący in d ag o w ał p o d p isan y ch  n a  liście, w 
ten sposób, ja k  sędzia  śledczy  o b w in io n e ­
go. P o d  p re te k s te m  złego zach o w an ia  się w 
s to su n k u  do  w lcesta ro sty  p e łn o m o cn ik a  li­
sty  lu d o w e j z a b ra n o  go n a  postei unek  P . P . 
uiby idtU tp ls f is l*  * fliffl p ro to k ó łu , T rzy -

zbiórkę po wsi. — Ludność dawała chęt­
nie i to czasem ostatni grosz, w  niejed­
nym miejscu na żyw ność przeznaczony, 
bo rozumie, że gdy Ojczyzna w  niebez­
pieczeństwie, to trzeba za nlę oddać i 
grosz ostatni a jak zajdzie potrzeba to i 
życie. — Tylko właściciel dworu w  Woj- 
narowej oświadczył temu co chodził za 
zbiórką, że z morgi nie da, bo już dał 
gdzie indziej. Tak samo postąpił drugi 
obszarnik p. Smiałowski z Chodorowy, 
który posiada grunt na terenie Wojnaro-

JEDEN 7E ZBIERAJĄCYCH.

m an o  go ta m  ta k  d ługo , aż ro zd an o  k a r tk i 
w ypełn ione  w yborcom  w  lo k a lu  w y b o r­
czym . N aw iasem  d o d a ję , że k a r tk i  te  p is a ­
no w ty m  sam ym  b u d y n k u  n a  gm in n e j m a ­
szynie.

W  czasie ob liczan iu  głosów , p e łn o m o c­
n ik  lis ty  ludow ej by ł pozbaw iony  m ożności 
k o n tro lo w a n ia  o d d an y ch  głosów . P rzew o d ­
n iczący  siedzia ł sam  p rzy  oddzie lnym  s to ­
le, zasłon ię ty  u rn ą , odczy tyw ał z k a r te k  n a ­
zw iska k a n d y d a tó w  zd a ła  s iedzącym  cz łon ­
kom  k o m isji z ap isu jący ch  głosy.

W obec tak iego  s ta n u  m c dziw nego, że 
ty lko  je d e n  ludow iec  o trzy m a ł m a n d a t r a ­
dziecki.

Czy ktoi wniesie rjrotęst wyborczy gzy

Parada angielskiej artylerii

Ludność powiatu mieleckiego
na obrona Polski

Spełniając nasz obowlązek wobec Oj­
czyzny, ani na chwilę nie rezygnujemy z na­
szych Mueznych piaw politycznych 1 gospo­
darczych. „ Ludowcy. —

Patriotyzm chłopów
(KORESPONDENCJA Z GRYBOWSKIEGO). i
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|  P R Z E G L Ą D  PO L IT Y C Z N Y  |
Polityka międzynarodowa weszła  w 

ubiegłym tygodniu w  fazę, że tak powie­
my, przygotow aw czą do dalszych uksztal 
towań sił i stosunków międzypaństwo­
wych. Jako przesłankę wymienić musi­
m y merozstawanie się ze sobą niemiec­
kich i włoskich mężów stanu, co przeja­
wiło się w  wyjazdach do Włoch ministra 
sp raw  zagranicznych Rzeszy v. Ribbeo- 
tropa, szefa niemieckiego sztabu główne­
go gen. Brauchitscha i marszałka Goerin- 
ga.

W yjazdy  te, które następowały jeden 
po  drugim w krótkich odstępach czasu, 
da ły  powód do różnych podejrzeń co do 
spoistości sojuszu włosko-niemieckiego. 
Podejrzenia te doprowadziły niektóre ko­
ła polityczne we Francji i Anglii do przy­
puszczeń, że ostatnie podróże niemieckich 
m ężów  stanu do Włoch miały na celu zba­
danie opinii Rzymu w sprawach, związa­
nych z zamierzeniami Rzeszy.

W łochy nie okazują podobno zbytniej 
ochoty do wojny u boku Niemiec. Oczy­
wiście na tych przypuszczeniach, nie mo­
żna opierać pewnika, jakoby porozumie­
nie Włoch i Niemiec, mające wszystkie 
cechy ścisłego sojuszu, ulegało rozluźnie­
niu. Możliwe, że między tymi dwoma 
partneram i występują w poglądach na 
sytuację i związane z nią postanowienia 
pewne rozbieżności i że chodzi o ich usu­
nięcie.

Ze swej strony jesteśmy skłonni w y ­
sunąć twierdzenie, że wyjazdy te mają 
na celu nie co innego, jak zaskoczenie 
św ia ta  nową jakąś „niespodzianką*1, któ­
ra  resztę państw ma w praw ić w zakłopo­
tanie.

W ydarzeniem  ważnym, które przy­
niósł nam ubiegły tydzień, była nagła 
dymisja długoletniego kierownika sowiec­
kiej polityki zagranicznej, komisarza Lit­
winowa. Opinię polityczna świata posta­
wiła ona przed zagadką. 'Według przypu­
szczeń prasy  zagranicznej, Litwinow u- 
stąpił dlatego, że jego polityka, zmierza­
jąca do zmontowania systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa za wszelką cenę nie 
powiodła się, i obecnie polityka rządu so­
wieckiego póidzie raczej w  kierunku po- 
rozumień dwustronnych z mocarstwami 

' zachodnimi.
P rasa  londyńska w  przypuszczeniach 

swoich co do istotnych przyczyn zmiany 
na stanowisku kierownika sowieckiej po­
lityki zagranicznej posuwa się do tw ier­
dzeń, iż ustąpienie Litwinowa jest następ­
stw em  rozdźwięków między nim, a Stali­
nem w sprawie rozmów angielsko-sowiec- 
kich w  kwestii ewentualnego zawarcia u- 
kładu.

Rząd sowiecki domagał się rzekomo 
od Anglii zawarcia sojuszu na tych sa­
m ych warunkach, na których został za­
w a r ty  układ francusko-brytyjski. Litwi­
now  podobno uważał, że byłoby to zbyt 
w ygórow ane żądanie, na które Anglicy 
nie mogliby się zgodzić.

Nowy kierownik sowieckiej polityki 
zagranicznej, premier Mołotow jest bli­
skim współpracownikiem Stalina. W  ko­
łach politycznych na zachodzie uchodzi 
za  człowieka, k tóry w sposób bezwzglę­
dny  likwidował w Sowietach czynniki 
proniemieckie. W skazyw ałoby  to, że nie 
obierze on kierunku polityki, dogadzają­

cego interesom i celom Niemiec. Znamien­
nym jednak jest, że prasa niemiecka oka­
zuje zadowolenie z ustąpienia Litwinowa.

W reszcie trzecim wydarzeniem, które 
rozległo się w świecie głośnym echem, 
była mowa Becka, wygłoszona dnia 5-go 
maja b. r. w Sejmie warszawskim. Mowa 
ta, oczekiwana z zaciekawieniem, była 
odpowiedzią na mowę kanclerza Hitlera, 
wygłoszoną w dniu 28 kwietnia b. r. w 
Reichstagu w Berlinie.

Min. Beck określił stanowisko Polski 
wobec żądań kanclerza Hitlera, domaga- 
iacego się oddania Rzeszy Gdańska i p ra ­
wa budowy przez polskie Pomorze ekste­
rytorialnej autostrady.

Z m ow y min. Becka kanclerz Hitler do­
wiedział się, że Polska nie da się odep­
chnąć od Murza Bałtyckiego, czyli inny­
mi słowy — nie pozwoli na zabór Gdań­
ska przez Rzeszę, ani też nie zgodzi się 
na umniejszenie p raw  suwerennych na 
Pomorzu, będącym jej własnością, do 
czego doprowadziłaby zgoda na budowę 
obcej autostrady.

Do stosunków polsko-niemieckich, spo­
kojna mowa min. Becka nie wniosła za­
drażnień. Zależy teraz wyłącznie od Rze­
szy Niemieckiej, czy  stosunki między nią 
a Polska ułożą się zgodnie, czy  też będą 
się psuły nadal coraz bardziej: T. Gr.

Rzut oka na plenum Sejmu z widokiem na lawy rządowe w chwili przem ów ienia min. Becka

Rosja wstąpi czynnie
chociaż nie zawrze z  Anglią sojuszu

Lord H alifax odbył w  sobotę dłuż­
szą rozm owę z am basadorem  sowieckim  
Majskim, inform ując go w ogólnych za­
rysach o stanow isku, jakie rząd .brytyj­
ski zam ierza zająć wobec propozycji so­
w ieckiej z 15 kw ietnia. Jak sądzą w  
kołach m iarodajnych, rząd brytyjski u- 
dzieli rządowi sow ieckiem u grzecznej, 
ale negatyw nej (?) co du treści, odpo­
wiedzi na propozycję trójporozum ienia: 
W. Brytania —  Francja i Sow iety. Od­
mowa ta nie polega bynajm niej na prze­
słankach ideologicznych, lecz na tym, 
że zawarcie przez W . Brytanię sojuszu 
obronnego z Rosją w yw ołałoby daleko 
idące zastrzeżenia (!) ze strony niektó­
rych m ocarstw, z którymi W. Brytania

związana jest bądź sojuszem , jak z Por- 
tugalią, bądź węzłam i tradycyjnej przy­
jaźni, jak z niektórym i państwam i po­
łudniow o-am erykańskim i, np. z Argen­
tyną. Również wzgląd na H iszpanię, z 
którą rząd brytyjski pragnie przyw ró­
cić dawne tradycyjne stosunki przyjaz­
ne, odgrywa pewną rolę. W reszcie bar­
dzo ważne jest również stanow isko za 
jęte przez Japonię, na którym  W - Bry­
tanii zależy.

Rząd brytyjski natom iast ponowi 
swoją propozycję, aby Rosja ogłosiła 
jednostronną deklarację, stwierdzającą  
zainteresow anie Sow ietów  w utrzym a­
niu niepodległości i integralności 
państw ościennych wzdłuż europejskiej, 
granicy Rosji i ośw iadczając gotow ość  
Rosji udzielenia tym państwom  pożąda­
nej przez nie pom ocy, o ileby stały się 
się one przedm iotem  agresji. W . Bryta­
nia przyjm uje Warunek w ysunięty w to­
ku konsultacji przez stronę so ­
w iecką, że jakakolw iek pom oc sow ie­
cka m ogłaby się stać realną dopiero w 
razie otrzym ania przez te państwa naj­
pierw pom ocy ze strony W . Brytanii i 
Francji. Stw ierdzenie tego na piśm ie, 
o czym  zresztą rząd sow iecki był już 
pow iadom iony ustnie, w toku konsu l­

tacji m iędzy Londynem  a M oskwą, sta­
nowi pewną koncesję w obec rządu so­
w ieckiego, celem  ułatw ien ia  m u złoże­
nia tego rodzaju deklaracji.

Instrukcje w pow yższym  duchu w y­
słane zostaną do am basadora brytyj­
skiego w  M oskwie, ale zanim  się 
W iliam  Seeds tego rodzaju notę złoży, 
ma on najpierw  udać się do M otetowa  
i zapytać czy zasadniczo rząd sow iecki 
w  dalszym  ciągu stoi na stanow isku  
kontyuuow ania konsultacji, celem  śc i­
ślejszego w spółdziałania Sow ietów  t  
m ocarstwam i zachodnim i dla przeciwy­
staw ienia się agresji i zabezpieczeni^! 
pokoju. O ileby odpow iedź M ołotow i 
była pozytyw na, w ów czas ambasado^  
Seeds złoży rządowi sow ieckiem u swoją; 
notę, lecz o ileby z odpow iedzi M ołoto- 
wa w ynikało, że zasadniczo stanowiskdi 
rządu sow ieckiego w obec konsultacji t  
W . Brytanią u legło odchyleniu, w ów ­
czas am basador Seeds noty składać nie 
będzie lecz zw róci się do Londynu o; 
now e instrukcje.

w sprawie Gdańska
„Manchester Guardian” pisze, że sta­

nowisko zajęte przez płk. Becka znajdzie 
w  W ielkiej Brytanii powszechną aprobaw 
tę. Ważnym je.st pamiętać, że W olne 
Miasto Gdańsk nie zostało stworzone 
przez mocarstwa sojusznicze dla wyrzą­
dzenia szKody Niemcom, lecz dla ochrony; 
Polski. Obecny statut Gdańska odpowia- ' 
da jego historycznemu charakterowi nie­
zależnego miasta przy ujściu Wisły," 
Niemcy w  Gdańsku nie stanowią uciska­
nej mniejszości. Przeciwnie, rządząc 
nad swoim i współobywatelami, hitlerow­
cy gdańscy stosują dokładnie te same me­
tody, jakie stosowane są w Trzeciej R ze­
szy. W każdym razie opinia publiczna 
w W ielkiej Brytanii nie jest już tak naiw­
ną, aby wierzyć, że każde niemieckie ro­
szczenie oceniane być winno jako oder­
w any wypadek.

Korespondent dyplomatyczny „Man­
chester Guardian” stwierdza, że Gdańsk 
stanowi organiczną część składową pol­
skiej gospodarczej całości. Gdyby Niem­
cy uzyskały kontrolę nad Gdańskiem, za­
pew niłyby sobie przewagę strategiczną, 
Jednym uderzeniem osłabiłyby one war­
tość Polski, jako sojusznika. Myśl, że 
Gdańsk nie jest wart wojny, jest przeto 
szkodliwą i dla samej W. Brytanii. Było­
by to samo co powiedzieć, że nie warto 
w alczyć o równowagę mocarstw.

? ? / , , ? ■ '4
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Ci, którzy przede wszystkim uiySlą o odroiCe 
Anglii. Od lewej ku praw ej: m inister spraw
wojskowyeh Hore Bclisha, m inister obrony ad­
m irał Chasfleld i m inister lotnictw a sir King- 

. ley W ood.

Włochy pod komendą Niemiec
R ib b e n tro p  w y m ó g ł z a w a r c ie  p a k tu  w o js k o w e g o

Po zakończeniu  rozm ów  w ło- 
ń o n iem ieckich w Mediolanie o- 
głoszony zos ta i  nas tępu jący  ko m u ­
n ika t u rzędow y:

W czasie  rozm ów, Jakie mini­
s te r  sp ra w  zagr. Italii hr. Ciano i ‘pakcie  politycznym  i w ojskow ym .
m in is te r  sp raw  zagr.  Rzeszy v. Rib 
ben tro p  odbyli w dniach 6 j 7 m aja  
w Mediolanie p rzedm iotem  u w ażn e­
go badan ia  by ła  obecna  ogółna s y ­

tu a c ja  po lityczna . S tw ie rdzono  po- 
nownie ca łkow itą  zgodność pogiąć 
dów obu rząd ó w  i postanow iono  u -  
sta iić  o s ta teczn ie  s to sunk i obu 
p aństw  osi w sposób fo rm alny  w

Ita lia  i Rzesza są  p rzek o n an e ,  że 
w ten  sposób p rz y c z y n ia ją  się sk u ­
teczn ie  do zapew nien ia  poko ju  w  
Europie,
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C o  ph są  inni?
C zy wskazane są f t f f c i j e ?
„Gaz. G rudziądzka" zajm uje się kwestią, 

Czy wystąpienia pniilirzne ludności polskiej 
mogą zaszkodzić pelskiej polityce zagranicz­
nej?

„Teraz na pew n a  n ie1 Nie m a  obawy,  
ł e  H itler go tów  b y łb y  zeru>ać z Polską  
p u k t  o nieagresji . Hitler ju ż  ten pakt  
przecież  zerwa!, a diuno t łu m io n a  niena-  
in.ść n iem iecka  do lusżystkiego co polskie  
znalazła  teraz n ie ta m o w a a y  upust .  R ó w ­
n ie ż  nie potrzeba się obawiać ja k ich ko l­
w iek  w ys tą p ień  prow oka torsk ich  ze s tro­
n y  n iem ieckie j.  T a m , gdzie N iem iec  w i ­
d z i  jednolitą , nieugiętą postawę, tam  na­
w e t  n ieo dw aży  się na prow okację .  N a  t y ­
le trzeba N iem ca znać.

Nie w id z im y  więc ża dn ych  podstaw  
rdo  w yd a w a n ia  zakazów . Właśnie ,  że sy ­
tuacja  jest pow ażna , a przy t y m  jasna, 
trzeba zezwalać na m anifes tacje  publicz­
ce. P ubliczne  m anifes tac je  'bowiem  pod­
noszą  na  d u c h u  na jbardzie j  opornych ,  
n a jw ięk szych  m a lk o n ten tó w  i p r z y c zy ­
n ia ją  się do całkowitego w yrugow ania  
d e fe t y im u " .

Cen. Sikorski o „strategii strachu"
Na lam ach „Kur. W arszawskiego" gen. Si­

korski zajm uje się niem iecką „strategią s tra ­
chu" i wykazuje, że Rzesza popełniła szereg 
'lędów.

„To, co się stało w  Czechach i S ło w a­
cji po ty ch  deklaracjach odsłoniło w ła ­
ściwe oblicze narodow ego  socjalizmu.  —  
Zaario  zeń m askę .  Z  chwilą, w  k tóre j  
w a jsk a  n iem ieckie  w k ro c zy ły  do Pragi, 
zaw ali ły  się bezapelacyjnie  w  g ruzy  ró ż­
n e  szu m n e  hasła i zapowiedzi,  głoszone  
w yłączn ie  na u ż y te k  zew n ę tr zny  i dla 
w zg lęd ó w  ta k tyc zn y ch  przez kanclerza  
111 Rzeszy. Oszołomiło to na jakiś czas 
'Anglików. Ale i w y lec zy ło  raz na  zawsze  
ze z łudzeń  d o tychczasow ych .  Anglosasi  
są, być m oże ,  powolni w  decyzji.  Ale za 
to  w y trw a l i  i bardzo ko n se k w e n tn i  n a ­
stępnie  w  działaniu. Ś w iad czy  o ty m  
w proum dzen ie  w  W ie lk ie j  B ry tan ii  po ­
w sze c h n e j  s łu żb y  w o jsko w e j ,  co jest ró w ­
no znaczne  z  p raw dziw ą  rew olucją  w  po­
jęciach angielskich, a co posiada znacze­
nie  decydujące  dla p rzysz łe j  w o jn y ,  ze 
w zględu  na je j  o d m ien n y  od poprzednich

Z popisów motocyklowych żołnierzy angielskie­
go korpusu zmotoryzowanego.

charakter.  W  ostatniej sw e j  m o w ie  Ar 
H itler us iłował na próżno  w y t łu m a c zy ć  
gwałt ,  pope łn iony  n a  w o ln y m  narodzie  
słow iańsk im . Nie dało to żą d n y  eh wyra-

i '  te *’OW .
„Czas sądzi, że część społeczeństwa nie­

mieckiego jeszcze zachow uje spokój, a tłuniL- 
czy to sonie następująco:

,,Przecię tny  N iem iec  jest sp oko jn y ,  bo 
nie w ierzy  w m ożliw ość  w o jn y .  B y ł  pod  
n iecony  w e w rześn iu  w  okresie k ry z y su  
sudeckiego. W te d y  opinia n iem iecka  zda­
wała  sobie sprawę z grożąćęgo n iebez­
pieczeństwa. Ale dzisiaj, g dy  tam to  się 
udała, gdy  poza t y m  F uehrer  zdołał bez 
w ystr za łu  zaanek tow ać  Czechy i Morawy,  
zagarnąć K łajpedę, po dporządkow ać  so­
bie S łowację, dzisiaj człowiek  z n iem iec­
k ie j  ulicy nabra ł p rzekon an ia , ze H itlero­
w i u>szystko się lida. Gdy w  rozm ow ach  
z N iem ca m i w sp o m in a łem  o m ożliwości  
w o jn y  jako  ko n sek w en c j i  pretensji  n ie ­
m ieck ich  w  s to sun ku  do Polski, patrzano  
na m n ie  ja k  na wariata. F uehrer  nie 
chce u>ojny, w sza k  podkreś la  to na k a ż ­
d y m  k ro ku ,  a jeśli chodzi o Polskę, to 
oczywiście  w  tej chw il i  s tawia  ona opór  
chociażby  ty lk o  ze  w zg lęd ów  pres tiżo­
w y ch .  Ale m y  m a m y  czas. Czesi też po ­
czą tkow o  się stawiali".

„K urier Polski" padajc, że po mowie min. 
Becka, gen, Żeligowski złożył mu gratulacje.

„ W  zb iorow ej m anifes tacj i  S e jm u  nie 
wzięli,  udziału posłowie ukra ińscy .  Nie  
k laska li  ani razu. W staw ali  ty lk o  z sie­
dzeń  razem  z całą Izbą. Ta dem on s tra ­
cja m ilczen ia  określa aktua lne  s tosunk i  
polsko-ukra ińsk ie" .

Ocena przeszłości może być I oezywiśęie jesi 
różna, ale co do teraz llejsżóści, co uo Jtanow i- 
ska, jaidc zajął min. Beck wobec prelensyj nie­
mieckich, to  ca*a prasa niezależna, bez różnicy 
pJgk(<Jów politycznych, podtrzym uje sutno.yi- 
sko ministra.

(x) W edle doniesień z Madrytu, ter- 
m in „zw ycięsk iej parady w ojskow ej44 w  
M adrycie, w yznaczony pierw otnie na 15 
m aja, został ponow nie przesunięty na 
21 inaja.

Przyczyna tego przesunięcia nie zo-

N itm cy się grubo mylą. Zawsze byli zły .ni 
psychologami i dlatego tak często mieli świat 
przeciw sobie.

Czego Hitlerowi nie woina?
W  związku z pOj-lOfikamł o rhoi->bie Hitlera 

„Głos N arodu" notuje następujący żart:
„Hitler  —  ja k  donosi prasa  —  jest 

chory. Na consilium  lekarsk im  zapadły  
następujące postanowien ia  co do  sposobu  
leczenia „ F uehrera":

—  Hitler m o że  na  śniadanie w y p ić  
s zk lankę  k a w y  w ieaeńsk ie j ,  i przegryźć  
p ieczyw e m  prask im , na obiad p a p ryka  
węgierska, ty lko  pow ąchać  k o łd u n  li tew­
ski, ale m o że  w yp ić  szk lan kę  w ina  spod  
Bratislawy; na  kolację  ew entualnie  trosz­
kę sera szwajcarskiego. Ale niech się 
strzeże w ó d k i  gdańskiej.  To  była by  Jego 
śmierć".

Nie radzimy też próbować pierników to ruń­
skich.

Ci, co zmienili orientację
Socialislyczny „Robotnik" z irOi.iif pisze o 

tych, co to  ślepo wierzyli Hitlerowi, a łcraz uda­
ją, że wszystko przewidzieli i że <>ni ież zawsze 
walczyli z im perializmem germ ańskim .

„Gdy m ó w im y  o zaniechaniu  na  raz ie  
po ra c h u n kó w  „orien tacy jnych "  nie m a m y

„Głos N arodu44 pisze:
„Na k o n k re tn e  p ropozyc je  p. Hitlera  

odpowiedzia ł p. m in .  B eck  w sposób m o ­
że mało prze jrzys ty ,  ale dość jasny , by  
go Berlin  zrozumiał.  W  jego oświaacze-  
niu w  sprawie Gdańska i P o n w rza  społe­
czeństwo polskie w idz i  spoku jne  w  fo r ­
mie, ale zdecyaow ane w  treści odrzuce­
nie tak ich  zm ian  lub us tęps tw , k tóre by  
p row adziły  do odepchnięcia Polski od 
B a łtyku .  Jeśli tak, to p. m in .  B e ck  jest 
w zgoaz.e ze spo łeczeństwem  . . . “ 

„W arszawski Dziennik N arodowy" pisze o 
stanowisku Polski:

stała jeszcze ogłoszona, jednakże koła 
oficjalne są zdania, że dalsze odrocze­
nie tej parady, po której — jak w iado­
mo — m iały być w ycofane z Hiszpanii 
wojska w łoskie i niem ieckie, n ie jest 
w ykluczone.

b yn a jm n ie j  na  m yś l i  p rzeda w n ion ych ,  
przebrzm ia łych  sporów  o orientację  
sprzed i z  okresu  w o jn y  św iatowej.  Cały  
arsenał k o p i j  pokruszono  w  tych  w a lka ch  
„ o rien tacy jnych"  i ani m y ś l im y  do w a lk  
tych  powracać.

Cuodzi n a m  o spór orien tacy jny  sprzed  
w o jn y  . . .  ju trze jsze j ,  o spór, k tó r y  prze­
stał być  sporem , pon iew a ż  nasi p rzec iw ­
n icy  z  ro zw in ię tym i sz tandaram i przeszli  
n a  naszą stronę, w obec  czego uważają , że  
o n i . . .  w szy s tk o  przewidzie l i  i  oni spór. 
wygrali.

P ow iedzie liśm y  jed n a k  na  wstępie ,  łe. 
nie pora dzisiaj na  p o ra chu nk i  orienta­
cy jn e  i tego będziem y się do  końca  t r z y ­
mali.  i j

Ale podziwiać to chyba  n a m  wolno .
P o d z iw ia m y  w ięc  w yższą  szko lę  jazdy , 

k tó rą  m o żn a  ty lk o  w  lepszych  c y rka ch  
oglądać, a k tóra  pom . in. na  t y m  pole- 
ga, że jeździec  podczas na jszybszego  ga­
lopu przeskaku je  z  jednego k o n ia  n a  dru ­
giego".

Dziwne, zauważa „Robotnik44, że nie pospa­
dali. Ale czy będą mieli odw tgę przyznać się 
kiedyś, na jakiego konia staw iali? Z bardziej 
Oranych polityków  jeden tylko p. W. Stuui icki 
m iał odwagę powiedzieć w r. 1919: „Postaw iłem  
na zdechłą szkapę i przegrałem ".

min. recka
„ Stanow isko  to w yra żo n e  w  stwier­

dzeniu , że Po lska  nie da  się odepchnąć  
od B a ł tyku  i n ie zam ierza  u m n ie js za ć  
sw o je j  suwerenności na  w ła sn y m  te ry to ­
r ium  jest podzielane przez całe spo łeczeń­
s two jako  sprawa będąca poza w sze lką  
dyskus ją .  Jeśli N iem cy  rzeczywiście pra ­
gną u tr zy m y w a ć  z n a m i  dobre s to su n k i  
sąsiedzkie, jeśli spraw a p o ko ju  —  ja k  
u tr zy m u je  kanclerz  H itler  —  rzeczyw i­
ście leży .  im  n a  sercu, m u szą  i o w ę c s z d e  
zro zu m ieć  i w y rzec  się pod t y m  w zglę­
d em  jak ich ko lw iek  z łudzeń" .

„Gazeta Polska44, naturalnie rozpływa się w 
pochwałach, z których przytoczymy parę zdafi 
słusznych:

„Oszczędne t pełne u m iaru  s łowa pol­
skiego m in is tra  spraw  zagranicznych  —-  
to  nie żadne frazesy T o  słowa, za k t ó ­
ry m i  stoi bezw zględna decyz ja  p o g a r d ą  
ich w  razie p o tr zeby  silą!

Moioa m in .  Józe fa  B ecka  jest m o w ą  
w yb itn ie  po ko jow ą , ale nie jes t oracją pa­
cyfis tyczną . C hcem y po ko ju ,  jeśli nas i  
sąsiedzi żyw ią  p o ko jo w e  w obec  nas in ­
tencje  i stosują po ko jo w e  m e to dy ,  ale  
o d rzu cam y  sam ą m yś l  p o ko ju  za w sze lką  
cenę".

Echa aresztowania Korfantego
„ Z w ro t"  inform uje swych czytelników ą  

przyjeździt } aresztow aniu Korfantego, a nastę­
pnie zauważa:

„Z konieczności ograniczam y się doI 
ty c h  suchych  fa k tó w ,  podanych  ju ż  przez, 
prasę. Ze w zg lędów  zrozum ia łych  i cał- 
k o io id e  od nas n ieza leżnych  w s tr z y m u je ­
m y  się od dodania ja k ich ko lw iek  k o m e n ­
tarzy.  1

Z o s ta w ia m y  je czy te ln ikow i" .
My też nie wiele możemy w tej spraw ie ogło­

sić. Nie możemy ujaw niać szczegółów śledztwa. 
W iemy tylko tyle, że spraw ą p. KOriantego za j­
m ują się p. sędzia Dem ant I p. prokurator Że­
leński, że prośba o zmianę śrOuka zapobiegaw­
czego została załatw iona odmownie, że przeciw 
odmowie wniesiono zażalenie, że p. W ojciech 
Korfanty ma pewną możność kom unikow ania 
się ze światem, że np. um ożliw iono mu. podpi­
sanie osobistej deklaracji 2 lvs. zł. na P. O. P . 
(niezależnie oczywiście od sum , wpłaconych już 
przed k ilku  tygodniam i przez „Polonię" t p ra ­
cowników), że był już przesłuchiwany przez sę­
dziego Deuinnta, że oczekuje ze spokojem  dal­
szego biegu "prawy eic.

Przychylne echa mowy

Wzrost wywozu węgSa
W Kwietniu r. b. zbyt wegia w  kraju 

kształtował się korzystniej niż w  miesią­
cu poprzednim. Zanotowano m. inn. znacz- 
ay w zrost zapotrzebowania węgla gatun­
kowego w przemyśle, a to w związku ze 
wzrostem produkcji szeregu gałęzi prze­
m ysłow ych. Również koleje odebrały 
120 proc. normalnego zapotrzebowania.

Bardzo pomyślnie kształtow ał się w  
miesiącu sprawozdawczym  eksport mor­
ski. W porównaniu z tym samym okre­
sem z lat ubiegłych zapotrzebowanie na 
węgiel, mimo upływu sezonu zimowego, 
było znacznie silniejsze, w  pierwszym  
rzędzie ze strony rynków skandynaw­
skich i W łoch. W ysyłki do Włoch utrzy­
m ały się w  dalszym ciągu na wysokim  
poziomie. W połowie kwietnia zanot^wa 
no dość silną zw yżkę frachtów morsKich,

co jednak nie wpłynęło na razie hamują­
co na w ysy łk ę węgla. Należy zanotować 
w ysyłkę ćaiego ładunku węgli do Pale­
styny. Jest to pierwszy tego odzaju ła­
dunek do tego kraju w  r. b. W ysyłki w ę­
gla kamiennego drogą lądową nie uległy 
w miesiącu sprawozdawczym  poważniej­
szym  zmianom.

W związku z poprawą zbytu węgla 
nastąpiła również poprawa położenia w a­
runków produkcji, na co wskazuje spadek 
liczby świętówek. Pod koniec miesiąca, 
gdy w zm ogły się w ysyłk i węgla, zaobser­
wowano ob*awy pewnych trudności w 
normalnym dopływie węgiazek na kopal­
nie, gdyż kierownicy P. K. P. w  poprzed­
nich latach więcej myśleli o kolejkach 11- 
now jch  niż o loKomotywach i wagonach.

Znowu odroczenie defilady
Kiedy obce wojska będą wycofane z  Hiszpanii

PROFESOR DR. MICHAŁ JANIK.

Nad wodaim Dunaju
Potężny strumień Duraiu, największa 

poza półazjatycką W ołgą wuda europej­
ska, miałby niejedno do opowiedzenia o 
swoim  dziejach, gdyby lotne fale czasu  
nie burzyły, zbyt szybko legendy ludz­
kiej, jaka nawiązywała się nad iego brze­
gami. Niewiadomo nawet, kto i kiedy dał 
mu nazwę. Można przypuszczać z pew ­
nym prawdopodobieństwem, ale bez żad­
nej pewności, że stało się to około trzy 
tysiące lat temu. Jeżeli bowiem nie tylko 
tutaj. lecz i w yżej na północ w  dorzeczu  
W isły  napotyka się na prastare cmenta­
rzyska z urnami czyli łzawicami, a w  nich 
bronzowe ozdoby nagrobne dla niewiast, 
znak to, że już w  epoce przed umiejętno­
ścią obrabiania żelaza mieszkali tu jacyś 
ludzie. Oni to dali nazwę Dunajowi. Lecz 
kto byli ci indzie. Celtowie, Gotowie, 
Słow ianie? Nazwa Dunaj mogła istnieć 
w  każdym z tych trzech języków jako 
pazw a aryjska. Dzisiaj trudno byłoby od­

powiedzieć, który z  tych trzech narodów  
mógł ją sobie upodobać. Najprawdopo­
dobniej ten, który tu osiadł na stałe i za­
jął się uprawą roli. Takim rolniczym na­
rodem byli w tedy chyba tylko Słowianie 

■ i oni też dali Dunajowi nazwę i zam ie­
szkali nad jego brzegami.

Domniemanie, że nazwa Dunaju mo­
głaby być słowiańska, da się i przez to 
uzasadnić, że jest to częsta u Słowian na­
zwa rzeki. Do morza Czarnego wpada 
Don, Doniec i Dunaj. Ma Wisła swój Du­
najec, a San swoją Tanew. Na obszarach 
Słow iańszczyzny możnaby nazw takich 
naliczyć jeszcze więcej. Dunaj oznacza 
niezawodnie głębiznę. w ięc to samo co: 
dno, a z przybranką: bezderi. I to jest bar­
dzo znamienne, że nazwę Dunaj i jemu 
podobne spotyka się często w tóżnych  
pieśniach ludowych słowiańskich, zaw sze  
na oznaczenie jakiejś odległej 1 głębokiej 
wody. Ta trwałość Dunaju u Słowian jest

bardzo charakterystyczna.
Byli z pewnością i Celtowie i Goto­

wie nad Dunajem, ale jako narody koczo­
wnicze pupasidi tu niedługo i po niewielu 
stuleciach poszli sobie dalej szukać no­
wych ziem i zdobyczy. Celtowie odpły­
nęli najwcześniej ku Galii, Brytanii, Italii. 
/ a nimi podążyli Gotowie na Bałkan, do 
Sycylii, Hiszpanii i dalej. A Słowianie sie­
dzieli tymczasem na swoich polach 1 so­
chą krajali ziemię, nie szukając grabieży, 
gdy w  domu dość było jadła i napoju. I 
tak zeszło im z półtora tysiaca lat, gdy 
wreszcie i kilku ich rodom zachciało się 
iść na południe, na Bałkan, do Tessalii i 
aż na Peloponez. Reszta dotrwała w sw o­
ich siedz>bach ud Dunaju po Bałtyk i 
Dniepr. Dunaj oddzielał Słowian półroc- 
nych ód tych, którzy odeszli na południe. 
Potężny strumień roztoczył, zdawało się, 
opiekę nad mnogim narodem słowiańskim. 
Któż mógł sądzić, że wędrówki narodów  
jeszcze nieskończone, że księga dziejów  
ludzkich miała tu zostać na nowo prze­
orana i przeobrażona.

Nie siedzieli Słowianie w  swoich cha­
tach. „polach i grodach bezpiecznie, zda. 
ni tylko na sam ych siebie, J o  z  głębin

Azji, to z zamorskiej Skandynawii w ynu­
rzały się nowe zastępy koczowników* 
aify przed siebie i nachodziły niejedno­
krotnie roln icze! plemiona słowiańskie. 
Zwyczajnie po zabraniu zdobyczy sz ły  
dalej, szukając jeszcze dogodniejszych’ 
siedzib. Celtyccy 'Trallowie wpadli raz do 
samego Rzy,nu. W dwieście lat po nich 
wdarli się na równiny nadpadańskie Cym- 
browie i Teutonowie j samym s^-oint 
wyglądem przerazili Rzymian Mariusza. 
W odwet legie rzymskie w targnęły nieco 
później w  las Teutoburski. Inny zastęp  
legionów rzymskich przedostał się  4o  
Panonii i Dacji w samo dorzecze Dunaju. 
Przybysze rzym scy, często za kupią, do­
tarli nawet do delty Dunaju, kierując się  
wskazówkami kupców greckich, którym  
te strony, a nawet Cherzonez Taurydzki* 
z dawna nie były  obce. Nad ueltą Dunaju 
I u brzegów moi za Czarnego poeta rzym ­
ski Owidiusz opłakiwał w elegiach grze­
chy młoJości i nauczył się języka jasno­
w łosych mieszkańców okolicznych, za­
pewne słowiańskich. Szukano drogi i da. 
lej. Przez słowiański Dunaj oreżne i ku­
pieckie drużyny przeprawiały się do sło 
wiańskiej Mi gdy, u której ujścia zakupy
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Memorandum rządu polskiego
wręczone w niemieckim ministerstwie spraw zagranicznych

•W! p iątek  o  godzinie 18-ej char­
g e  d affaires przy am basadzie R. P. w  
Berlinie, radca Lubom irski udał się na 
IW iihelmstrasse, gdzie w ręczył podse­
kretarzow i stanu W efzsaeekerowi tekst 
odpow iedzi rządu polskiego na m em o­
randum  niem ieckie, złożone w  dniu 28 
ph. m . w W arszaw ie.

Tekst memorandum
M em orandom  rządu polskiego, w ręczone 

- B. 5. w niemieckim nrzędzle spraw  zagranicz­
nych, brzm i jak  następuje:

1) Jak  wynika z tekstu deklaracji polsko- 
niem ieckiej z .26 stycznia 1934 r., jak  również

, z  pizebiegu nesocjucji, które poprzedziły Jej 
taw a i v.e, deklaracja ta  m iała na celn położyć 
podw aliny pod nowe nkształtownnle sfę wza- 

. jcm nych stosnnków , przy oparciu się na na- 
stępnjącyeb dwóch zajadach:

a) wyrzeczenie się użycia przemocy mtę- 
Bzy Polską a Niemcami, oraz

bj polnbowne w swobodnej negoejacjt za- 
lrlw U nle spornych kwestii, które mogłaby wy­
łonić się w siosunkacb między obu państw am i.

Rząd polsiri tak stale rozum iał swe zobo­
w iązania, w ynikające z deklaracji. W  tym du- 
ehn i iów byl zawsze asziaitow ać sąsiedzkie 
Klosublt: c R/.rs ą niem iecką.

2) Rzą, polski przewidywał od k ilku  lat, 
fce trudności w wykonywaniu przea Ligę N a­
rodów  Jej funkcji w G dańsku stw orzą sy tua­
cją nl' jasną, , lórą należy rozw ikłać w in tere­
sie Polski i Niemiec. Od kilku la t rząd pol­
ani daw ał .1,. zroznm ienia rzadnw i niem ieckie­
m u, że należałoby w te j k westii przeprowadzić 
izezere r izmowy, jednakże .ząd  niemiecki u- 

chyłał się od tego, ograniezająe się do stw ier­
dzania , że stosunki polsko-niem ieckie nie po­
w inny być przez spraw y gdańskie narażane na 
Irndności. Cu więcej, »ząi niem iecki niejed­
nokro tn ie  ndzielal rządowi polskiem u zapew­
nień w spraw ie W olnego M iasta G dańska. W y­
starczy tu ta j przytoczyć oświadczenie kancle­
rza Rzeszy z dnia 20 Intego 1938 r. Kanclerz 
publicznie w Reichstagu oświadczył na tem at 
G dańska co następuje:

„Państw o polskie respektule stosunki naro- 
Bowe w tym mieście a to m iasto 1 Niemcy re- 
spek ln ją  prawd polskie. Tuk ndalo się wy­
równać drogę go łoroznm le.ii i, k tóre wycho- 

; dząe z G dańska, dżls.aj pomimo umiłowań nie­
których mącicie*' pokoju, (do lało  słosnnek 

’ między Niemcami i Polską ostatecznie odtruć 
1 zamienić w szczerą  i  p rzyjacielską wsjpól-

Niesprofriewane M a n ia  Niemiec
Dopiero po w ydarzeniach z w rześnia 1938 

k. rząd nlem icekl nezyńll sngeslię naw iązania 
rozm ów  poisko-niem leckicb na lem at zmiany 
sytuacji w Gdańsku i na tem at dróg tranzy to ­
wych między Rzeszą a Prusam i W schodnimi, 
|W związku z tym , m em orandum  niemieckie z 
dnia 28 kw ietnia 1939 r„  pnwolnje się na su­
gestie uczynione przez m inistra spraw  zagra­
nicznych Rzeszy w jego rozmowie z dnia 21 
m arca 1939 r. z am basadorem  polskim  w Ber­
linie. W  rozmowie te j ze strony niem ieckiej 
położono naeisk na konieczność pośpiechu w 
załatw ieniu tyeh spraw , co było w arunkiem  u- 
trzym ania w mocy przez Rzeszę całokształtu  
propozycji. Rząd polski, ożywiony pragnie­

niem  otrzym ania dobrycn itosnnków z Rzeszą, 
jakkolw iek był zdziwiony naglącą form ą 
przedstaw ienia tych propozycji i okolicznościa­
mi, w jakich zostały postawione, nie uchylił się 
od rozmów, uw ażając jednak, że żądania nie­
mieckie, w ich tak  u jętej treści, ule mogłyby 
być przyjęte.

Kontrpropozycje Polski
'Celem nlatw ienla poszukiw ań nad znalezie­

niem  polubownego załatw ienia sprawy, rząd 
polski w dniu 26 m arca r . ,h .  sform nlowai na 
p iśm ie . rządow i niem ieckiem u swój punkt wi­
dzenia, tw ierdzająe, że przyw iązuje pełne 

Znaczenie do otrzym ania dobrych stosnnków

sąsieUzklch z Rzeszą niem iecką. Polski punki 
./idzenla sireszezai się w następujących punk­
tach:

u) Rząd polski proponow ał wspólne zagwa­
rantow anie przez Polskę i Niemcy odrębności 
Wolnego M iasta Gdańska, którego egzystencja 
opierałaby się na zupełnej swobodzie życia we­
wnętrznego m iejscowej ludności oraz na za­
bezpieczeniu poa-anow ania p raw  J interesów  
Polski.

b) Rząd polski golów byt przestudiow ać z 
rządem nlemiecKłm wszelkie dalsze uproszcze­
nia dla osub przejeżdżających, Jak też nlat- 
wienia nałn ry  technicznej w iranzyele kolejo­
wym i szosowym między Rzeszą m em ieeką a 
Prnsam i W schodnim i. Rząd polski kierował 
się myślą uczynienia wszelkich możliwych u- 
latw leń, k tóre by pozwoliły obywatelom Rze­
szy przejeżdżać przez terytorium  polskie tran ­

zytem, możliwie bez żadnych przeszkód. Rząd 
polski podkreślał, że in tencją jego jest na jb a r­
dziej liberalne traktow anie dezyderatów nie­
mieckich w tym zakresie, z jedynym  zastrzeże­
niem, że Polska nie może zrzec się suw erenno­
ści nad pasem terytorium , przez k tóre prze­
chodziłyby drogi tranzytow e. W reszcie rząd 
polski zaznaczył, że jego stanowisko w spraw ie 
ułatwień kom nnlkacyjnych przez Pnm o-śe zn­
u ży  od stanow iska Rzeszy w sprawie W olne­
go Miastu G dańrka.

Form ułując powyższe propozycje, rząd  tu l ­
ski działał w dnchu polsko-niem ieckiej dekla­
racji z 1934 r., k tóra  przew idnjąc bezpośrednią 
wymianę zaań w kwestiach interesnjąeyeh oba 
kraje, upow ażniała każde państwo do form u­
łow ania swego pnnktu  widzenia w toku nego­
cjac ji.

Niemcy nie odpowiedzieli
Na sw oje kontrpropozycje rząd  polski nie 

otrzym ał przez miesląe form alnej odpowiedzi, 
aż dopiero w dniu 28 kw ietnia r  b. dowie­
dział się z przem ówienia kanclerza, oraz z 
o em nraudum  'z ą a u  niemieckiego, że sam fakt 
.< :ornwiłowania kontrpropozyrjl, zum.ast przy­
jęcia bt :mian 1 zastrzeżeń ustnyeh sugestii 
niem ieckich, został uznany przez Jtzeszę za

odmowę rozmów.
Oczywiście negocjacje, w których - Jedno 

inóstwo form nlnje żądania, a drugie m a by,1 
zobowiązane do przyjęcia tych żądań bea 
zmian, nie są negocjacjami w dnchu dek lara­
cji z 1934 r„ {.ni aie są do pogodzenia z Inte­
resami żywotnymi I godnością Państw a pol­
skiego.

Sprawa Słowacji
Należy przy tym  zaznaezyc, że rząd. polski 

nie mógł w 6wczas wypowiedzieć się co do po­
ruszone, „gólnikowo w m em orandum  niemiec­
kim, a sprecyzowanej w mowie kanclerza z 'z8 
kwietnia v h. gw arancji polsko-niemiecko-we- 
glęrskiej dla niezależności Słowacji, ponieważ 
propozycja tego rodzaju w tej form ie, nigdy

mu orzedtem nie została nczynłona. Zresztą 
trndno w yobrazić sobie jak  taka gw arancja da­
łaby się pogodzić z protektoratem  polltyeznym 
I wojskowym Rzeszy nad Slowaeją, ogłoszo­
nym na kilka dni przedtem  nim Rzesza nie­
miecka sform ułow ała swoje propozycje wobec 
Polski.

Polska nie wyrzeknie się niezależności swej polityki
i .  Rząd polski nie może zgodzić się z taką 

in terpre tacją  deklaracji z 1934 r„  k tóra  rów- 
nałnby się wyrzeczeniu się praw a do zawlec:, 
nia nmów politycznych z państwam i trzecim i,’ 
a więc praw ie wyrzeczenia się niezależności 
polityki zagranicznej. Polityka Rzeszy niem iec­
kiej w ostatnich ia ach wyraźnie na to w ska­
zuje, że rząd niemiecki nie wyciągał z dekia- 
raejl takich wniosków w stosunku dn samego

siebie. Zobowiązania prsyjęte pnblicznli przez 
R ieszę woheu W ł..ch, oraz umowa alem leeko- 
siowacka z m arca 1939 r. są w yrażuyiul wsknź- 
nikam i takiej w łaśnie Interpretacji przez rząd 
niemiecki deklaracji z 1934 r. — Rsąd polski 
musi tn ta j przypomnieć, że w stosunkach z in ­
nym! państwam i ndzleia i żąda pełnej wzajem 
ności, jako  jedynej możliwej podstawy norm  il- 
nycb stosnnków  między paóst.-nm h

Bezpodstawne zarzuty
Rząd polski odrzncu, jako zupełnie bezpod- 

stawue, wszystkie zarzuty co do rzekom ej nie- I 
zgodności w zajem nej gw arancji polsko-angiel­
skiej z kw ietnia 1939 r. z deklaracją polsko- |

niem ieeką z 1934 r. G warancja ta  ma charnh- 
ter czysto obronny i niczym Rzeszy niem ieckiej 
nie zagraża, poduunie jak  alians polsko-francu­
ski, którego zgodność z deklaracja z 1934 r.

Angielskie lotnictwo ćwiczy sposoby m asow egotransportu środków żywnościowych, a następ­
nie zrzneania icb przy pomocy spadochronów.

Rzesza niem iecka nznała. D eklaracja z 1934 r. 
we wstępnych paragrafach wyraźnie stwierdza­
ła, że oba „rządy są zdecydowane opierać swo­
je wzajemne stosnnUI na zasadach zawartych 
w pakcie paryskim  z dnia 27 sierpnia 1928 r." 
Otóż pakt paryski, który  stanowi! powszechne 
wyrzec cni się w ojny, jako narzędzia polityki 
państwowej, podobnie jak deklaracja u 1934 r. 
stanozrlłt. tak ie  wyrzeczenie się w stosnnkacb 
bilateralnych polsko-ńiemieok>ch, — wyraźnie 
zastrzegał, Je „wszelkie m ocarstw o ponpisnją- 
cc, k tó re  odtąd  szukałoby rozw oju swych Inte­
resów państwow ych w wojnie, będzie musiaie 
być pozbawione korzyśei niniejszego trak ta tu". 
Niemey przyjęty tę  zasadę, pudplsnjąe pak t pa­
ryski 1 ponownie potw ierdziły ją  w deklaracji 
z 1934 r. w raz z Innym i zasadam i jak tn  pary­
skiego. Z powyższego w ynika, że deklaracja  z 
1934 r, przi stfcUby Puli kę obor ląryw ać wów­
czas, gJyby Niemcy nelekly się do w ojny wbrew 
pnktowl paryskiem u. Zobowiązania Polski, wy­
nikające z porozum ienia polsko-angicisklcgo, 
Stosowałyby się w w ypadku akcji Niemiec, za­
grażającej uezależnoścl W ielkiej Brytanii, a 
więc w iaśnle wtedy, kiedy dcklaraeja z 1934 r.
I pakt parysnl przestałyby Polskę w iązać wo­
bec Niemiec.

A  jak postępowały Niemcy
R iU  nŁ-ulcckl, ezynląc zarznt rządow i poi- 

sktemn z jego zobowiązania do gw arantow ania 
niezależności W ielkiej B rytanii I nw azająe to 
za aiam am e przez Polskę deklaraej) z .934 r„ 
pom ija swe v iasne  zobowiązania wobec W ioch, 

których mówił kanelerz 3d stycznia 1939 r„ 
a zwłaszcza swe zobowiąznnla wobee Słowacji, 
zaw arte w nmowlc z 18 I 23 m arca 1939 r. 
gw arancje niem leekie dia Slow lejl nie w yłą­
czały Polski, a  nawet, jak  to w ynika z posta­
nowień powyższe! umowy, dotyezącyeh roz­
mieszczenia garnizonów i umocnień wojsko­
wych w zachodniej Słowacji, były skierow ane 
p r::d <  wszystkim przeciw Polsce.

4. Jak  z powyższego w ynika, rząn Rzeszy 
nie m lal żadnej podstuwj do jednostronnego 
uznania za nleobow lązującą deklaracji z 1934 r., 
k tó ra  nyia zresztą zaw arta na lat 10, bez m oż­
ności wypowiedzenia w ciągu tego okresu cza­
su. Naieży zaznaczyć, że uznanie za nieobowią- 
zującą deklaracji z 1934 r. nas upito po nprzed- 
nim uchylcnin się Strony niem ieckiej od przy­
jęcia w yjaśnień co do zgodności gw arancji pol­
sko-angielskiej z deklaracją  z 1934 r„  które 
eząd polski zam ierzał udzielić przedstawicielo­
wi Rzeszy w . W arsznwle.

Polska gotowa Jest do rokowań
Mimo, źa rząd polski n jf podziela poglądu 

rządu ni< ..ilt. klcB„. Iż ..kład z r. 1934 zoslał 
przez Polskę naruszony, to Jednak, gdyby rząd 
niem iecki przyw iązyw ał wagę do ponownego 
nir.ownego uregulow ania stosunków  polsko-nic- 
mleckleh na zasadzie dobrego sąsiedztwa, rząd 
pninkl gotów byłby tego rodzaju sugestie przy­
jąć  z ■ ritrzeżenli *i swyeb zasadniczych nwag, 
zaw nrtyeh powyżej w niniejszym mcm oran- 
dnm.

nić.

Czechosłowacja powstanie
„K urier nH sld"  pisze:

,N a gm a ch u  poselstw a  czechosłow ac­
kiego  w  W arszaw ie  pouriewala w  dn iu  
3 m a ja  tró jko lo ro w a  chorągiew  R ep u b li­
k i  C zechosłow ackie j .

P o ch y la m y  g ło w y  p rzed  ty m  sztanda­
rem

Je st to  sz tandar lu d z i —  k tó r z y  nie  
tracą  nadzie i f d o k u m e n tu ją  to  p rzed  ca­
ły m  św ia tem ; k tó r zy  n ie  chcą się pogn-  
d i t i  Z u tra tą  o jc zy zn y  i k tó r zy  w szem  
w obec  —  p rze z  to  d em o n stra cy jn e  w y ­
w ieszen ie  sz tandaru  w  d n iu  naszego św ię­
ta  narodow ego  —  stw ierdza ją , iż rozsta­
n ie  się z  tą  o jc zyzn ą  uw aża ją  za chw ilo ­
w e ty lko , p rze jśc iow e n ieszczęście , k tóre  
k ied y ś  m in ie" .
Cały naród polski musi się do tego przyczy-

w ały  jantar czyli z  niemiecka bursztyn i 
przew oziły w  krainy południa i wschodu. 
Stąd też uwożono niejedną jasnowłosą 
słowiańską niewolnicę, pokupny arty­
kuł na południu.

Tak przeminęło *6łtora tysiąca lat nad 
Słowiańskim Dunajem. Hoida za hordą 
nachodziła te ziem ie i odpływała dalej 
w  różne strony południowego wschodu i 
zachodu. Szósty  w iek sprowadził tu nie­
spodziewanych gości, kapłanów chrze­
ścijańskich, zdążających od Grecji. P o­
ciecha ta została zakłócona przez najazd 
dziczy mongolskiej Hunnów i Madziarów. 
Ud górnego Dunaju zaczęli znów napły­
w ać ku starożytnej Windobonie chrześci­
jańscy już Germanowie, powstrzymani na 
chwilę przez Słowian wielkomorawsklch. 
M adziarów nie udało się, jednak ukrócić. 
Wdarli się  oni ze  swoim i końmi w pusztę 
między Dunajem a Cisa I zdołali tam prro- 
trwać. B y ły  to ciężkie zdarzenia d 
Słowian naddunajskich, bo Dunaj stracił 
w ten sposób rolę przemożnego w  całym  
sw oim  biegu strumienia słowiańskiego. 
W yłom  to był potężny w  życiu narodów 
słowiańskich, który też pozostał otwartą 
taną a ż  p q  e w w y  d z is le fc w *  "

Mimo takich złowróżebnych zdarzeń 
przeł w iele jeszcze wieków dobrze jesz. 
cze siedzieli Słowianie w  okolicach Win- 
doborv i dalej na południowy wschód  
Dunaju, niemal po samo kolano Budape­
sztu. Na tej przestrzeni Słowlunie północ - 
no-zachodni łączyli się ze Słowianami 
południa docierając do morzt Adriatyc­
kiego i Wenecji. Średni bieg Dunaju zo­
stał niestety wraz z pusztą Słowianom o- 
debrany i pochłonięty przez mongolskich 
Madziarów. Dolny bieg Duna|u po pi a 
wym  swoim brzegu pozostał do dzisiaj 
słowiapski. Gorzej stało się z lewym  
brzegiem dolnego Dunaju, gdzie już od 
czasów  rzymskich przedostawały się róż­
ne drużyny rzymskie, osiedlały się w  żyz­
nych dolinach Dunajowych 1 budowały 
powoli kosztem Słowian własna ojczyznę 
rumuńską.

Bolesnym  ciosem , wym!erzonvm w  
Słowian wiedeńskich czy  z łacińska win* 
dobońskich, było dopiero założenie na 
tym terenie germańskiej Marchii wschod­
niej czyli niemieckiego państwa wschodu 
(Oesterreich). Okazało się, że był to kraj, 
w  którym dłtiRo Jeszcze Słowianie t Ger­
manie w alczyli q p ierw szeństw o. C zescy

Przemyślidzi mieli tu jeszcze w pływ ow e  
słowo, a Henryk Jasomirgott składał je­
szcze W iedeńczykom przysięgę po sło- 
wiańsku. Jeżeli jednak ludność wiejska 
bardzo długo jeszcze, bo prawie do ośm- 
nastego wieku fjafii św iadczj choćby 
Franciszek Karpiński, który przejeżdżając 
tędy do W łoch dziwił się. że przez całą 
drogę mógł w szędzie porozumieć się po 
słowiańsku) —  rozumiała I m ówiła po 
cłowiańsku, feudalni panowie habsburscy 
mówili już po niemiecku i francuskn. S ło­
wiańszczyzna, jak to było n. p. w  Styrii, 
cofała się niemal z  każdym pokoleniem I 
coraz bardziej zanikała. Mimo to język  
słowiański, -zwłaszcza w e Wiedniu, trwał 
jeszcze p izez cały czas za Habsburgów, 
ze zdolnością do ciągłego odżywania i 
wzrostu. Ponieważ prześladowanie mniej­
szości narodowych tak dobrze jak nie ist­
niało w konstytucyjnej monarchii Habs­
burgów, stan taki mógł trwać jeszcze 
długo, ber nlczyj'eJ szkody, podobnie Jak 
się to widzi w  Szwajcarii,

Aż przyszły czasy  dzisiejsze 1 Ich na­
g łe  i niespodziewane wydarzenia. Mię­
dzynarodowe miasto Wiedeń, w  którym i 
Słowianie mieli sw oje słowo* straciło

swój głos austriacki i stało się częścią  
przystroszonego etnicznie słowiańska 
krwią imperializmu germańskiego. Dopie­
ro Anschluss Austrii do Niemiec położył 
pieczęć milczenia na słowiańskim tak jet 
szcze niedawno Dunaju. Za jednym nie­
szczęściem  przyszło drugie przez wydar­
cie Słowakom kawała ich chwilowo od­
zyskanej ojczyzny i odepchnięcie Ich zno­
wu od Dunaju. Tyle w ieków  strregł rol­
nik słowiański potężnego strumienia Du­
naju. Dzisiai już tylko poetom rozpowia­
dać tragiczne koleje Słowian naddunaj­
skich. którzy musieli ustąpić Gei manom 
i Mongołom. Czy i sami nie stali się 
sprawcami złego losu? Już tylko Jugosło­
wianom i Bułgarom ostał się prawy brzeg 
dolnezo Dunaju. Tak niewiele z dawnej 
wielkości, a jednak dosyć, gdy na razie 
więcej nie można, ażeby korzystać z do­
świadczenia w ieków  i zachować nieustra­
szenie to, co jeszcze pozostało. Koleje lo­
su narodów zmienne. Rachuby ludzkie za­
wodne i marne jak wszelki proch ziemi- 
Tylko ten naród, który oparł sprawę na 
Bogu, ujrzy spełnione swoia nadzieje i 
dostąpi sprawiedliwości.



„ F  I  A  S  T " 'itr. V

O woinle gazowej
Od czasu do czasu  sp o ty k am y  w p ras ie  

©•pisy w ojny  gazow ej. D o w iad u jem y ' się, że 
o to  w ynalez iono  now e gazy , k tó ry m  nie o- 
stoi się ja k o b y  żad n a  m a sk a . C zytam y, że 
je d n a  tona  gazu wystaw czy, aby  pozbaw ić 
życia 45 m ilionów  hidzti, że k ilk a  sam o lo ­
tów  jest w s tan ie  p o k ry ć  'gszeroką p rzes trzeń
1. zw. „ śm ie rte ln ą  rost/“  (dew óf d ea th l 
P o s łu ch a jm y  je d n a k , co |n a  ten  tem a t m ó­
w ią  ludzie  n au k i, a zw łaszcza  sp ecja liśc i 
chem icy , np . Jam es K en d all, p ro fe so r  u n i­
w ersy te tu  w E d in b o u rg h , .k tó ry  b ra ł czyn ­
ny  u d z ia ł w służb ie  gazowiej podczas W ie l­
k ie j W ojny .

T w ierdz i on, że n ieb ezp ieczeń stw o  w o j­
n y  gazow ej nie je s t lak  w ie lk ie , ja k  to się 
n ie k tó ry m  w ydaje . P rzed e  w szystk im  d la ­
tego, że ju ż  p ro d u k o w a n ie  gazów  b a rd zo  
s iln y ch  je s t n iebezp ieczne  i p o c iąg a  za so ­
bą  liczne o fia ry . T ak np . w. fabryce* gazu 
m u sz ta rd o w eg o  w M ary land  zg inęło  sporo  
ro b o tn ik ó w , n iem n ie j, n iż żo łn ie rzy  na 
fro n c ie . I te ch n ik a  p ro d u k c ji n ie  doszła 
jeszcze  do le j d o skona ło śc i, aby  zab ezp ie ­
czyć ro b o tn ik ó w .

W y o b raźm y  sobie te raz , p isze  p ro f . 
K endall, ja k i p rzeb ieg  będzie m ia ł obecny  
a la k  gazow y. K ażdy m ieszk an iec  p o w in ien  
p o s iad ać  m ask ę  gazow ą i nosić  j ą  sta le  ze 
sobą . W  raz ie  a tak u , k tó ry  od razu  o bw ie­
szczą  sy reny , lu d n o ść  zn ik a  w sch ro n a c h  
i m ieszk an iach , z a m y k a ją c  szczeln ie  o k n a  
i d rzw i i n a k ła d a ją c  m ask i. C elność p o c i­
sków  m usi być w o becnych  w a ru n k a c h  zn i­
k o m a , gdyż sam o lo ty  n ie  m ogą się zn iżać  
do  w ysokości 100 m e tró w , m u szą  się u n o ­
sić na dużej w ysokości w obaw ie  p rzed  a r ­
ty le r ią  p rzec iw lo tn iczą . P ew n a  ilość p o c i­
sków  p ad n ie  je d n a k  na  m iasto . N iezw łocz­
n ie  w y ru sza ją  k o lu m n y  ra to w n icze  i czy ­
szczą  te m ie jsca , gdzie p ad ły  p oc isk i. W  
go d z in ę  w szystko je s t w ym yte , w yczyszczo­
ne, zasy p an e  w apnem . Po d o k ład n y m  
sp raw d zen iu  n a s tę p u je  sygnał, p o zw a la ją  
cy  n a  zd jęc ie  m asek  i w y jśc ie  n a  u licę.

Ja k to , to w szystko , ty lk o  ty le?  T a k  je s t 
t e r a z . , Podczas w ojny- N iem cy s to sow ali ga­
zy n iesp o d z ian ie , gdy n ik t  jeszcze n ie  by ł 
p rzy g o to w an y  do o b ro n y . I trw a ło  to  p r a ­
w ie  p rzez  sześć m iesięcy . N iebezp ieczeń­
s tw o  a ta k u  gazow ego po lega  n a  zask o cze­
n iu . D ow odem  w y p ad ek , ja k i m ia ł m ie j­
sce w H am b u rg u  w 1928 ro k u . W  fab ry ce  
gazów  n a s tą p ił w ybuch , dz ięk i czem u  11 
to n  fosgenu u lo tn iło  się. P om im o, że lu d ­
n o ść  w okolicy  fa b ry k i była,, zu p e łn ie  n ie ­

p rzygo tow ana  do czegoś podobnego , ilość 
o f ia r  była w zględnie n iew ie lka : około  12 
zab itych  i 160 osób lekko  zagazow anych .

W szystk ie  w ysiłk i o b ro n y  p rzeciw gazo­
wej po lega ją  na tym , aby  odpow iedn io

p rzygo tow ać  ludność  do zabezp ieczen ia  się 
p rzed  a tak iem . S u b o rd y n ac ja , p o rząd ek , 
sp o k ó j i odpow iedn ie  zabezp ieczen ie  m ogą 
p raw ie  zupełn ie  zn eu tra lizo w ać  a tak .

St. B.

1 5  z l .  za maska gazowa
W  prasie poznańskiej ogłoszono nastę­

pujący komunikat zarządu miasta Pozna­
nia:

„Min. Spraw  Wewn. podało do wiado­
mości, ż e , Losownie do zarządzenia in­
spektora Obrony Powietrznej została pod­
jęta produkcja masek przeciwgazowych 
nowego typu, przeznaczonych dla potrzeb 
ludności cywilnej.

Cena orientacyjna na maski przeciw­
gazowe nowego typu została określona 
na ca 15 zł.

Maski przeciwgazowe nowego typu 
będą wyrabiane w  2 wielkościach: małej 
(odpowiadającej w  przybliżeniu maskom 
małym R. S. C.), oraz średnio-dużej tod- 
powiadająeej w  przybliżeniu maskom 
średnim i dużym maski R. S. C.). Dla osób 
o średniej wielkości głowy m cgą się na­
dawać obydwie wielkości masek".

Z oowyższego wynika, iż w brew  prze­
widywaniom pesymistów cena masek nie 
będzie nadmierna, jak na nasze stosunki 
Finansowe. Należy podkreślić, że nie jest

rzeczą konieczną zaopatrzenie całej lud­
ności w  maski gazowe. Nigdzie się tego 
nie robi. Broń gazowa bynajmniej nie na­
leży do najskuteczniejszych i na bom bar­
dowanie intensywne bombami gazowymi 
narażone będą tylko niektóre ośrodki miej­
skie. Daiej trzeba  stwierdzić, iż podjęcie 
produkcji masek nowego typu wcale nie 
znaczy iżby maski zakupione w  latach 
poprzednich by ły  bezwartościowe. Nale­
ży je tylko starannie przechowywać, a 
z pewnością oddadzą duże usługi.

Potęga floty angielskie!
W  Liverpool spuszczono na w caę  pan­

cernik „Prince of W ales" o  35.000 ton w y ­
porności. Jest to «Higi z kolei pancernik 
tego typu, k tóry  wzanocniłjlotę angfu’ską.

Jaki potężny wyslłelk ćUftjpi teraz  Wiel­
ka B rytania  w  kieruijlkiU aożbrojenia n a  
morzu, wykazują  c y f r y .  W ykończonych 
lub znajdujących się w  budowie okrę tów  
wojennych liczy się: 9 pancerników, 6 a- 
wiomaiek, 25 krążowników, 40 kontrto.- 
pedowców, 24 eskortowce. 3 stawiacz#  
mir, 15 łodzi podwounych.

W  końcu maja br. ruzipoczęta zostadiw 
budowa 20 małych okrętów  o  90( tonach 
wyporności, bardzo szybkich, specjalnej 
konstrukcji , a przeznaczonych wyłącznie 
do eskortowania okrę tów  handlowych. Co 
miesiąc o tr zymuje flota angielska »0 no­
w ych dział zenitowych, 10.000 oficerów 
m arynark i handlowej przechodzi obecnie 
kursy  przeszkolenia w  celu p rzygo tow a­
nia się do kierowania okrętami w  czasie 
wojny; w  arsenałach znajome się 2000 
armat przeznaczonych dla uzbrojenia o- 
krętów handlowych w razie potrzeby; 
1000 okrętów handlowycn otrzyma wkrót­
ce nadbudówki opancerzone dla pomiesz­
czenia dział zw ykłych i zenitowych; w  
ciągu pierwszego Kwartału b. r. flota w o­
jenna brytyjska otrzymała 20 nowych o- 
krętów.

Niemcy mają dzisiaj 3 pancerniki po
35.000 ton, W. B rytania  9, z których 4 po
40.000 ton.

Spuszczenie na w odę nów ego angielskiego pancernika 35.000 tonow ego „P rin tc  of Walrf”.

Flota francuska opuściła Gibraltar
(x) W szystkie okręty francuskiej flo­

ty wojennej, które przebyw ały jeszcze 
w Gibraltarze, opuściły dziś rano port. 
Część okrętów wyjechała w  kierunku 
zachodnim, część zaś w  kierunku wscho­
dnim. . .
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Gdy wysiedli z taksówki, którą ob­
jeżdżali miasto i stanęli przed wystawą 
wielkiego magazynu lyońskich tkanin, 
Emma, wciąż małomówna, myśląca o 
rychłym a nieuchronnym rozstaniu, za­
proponowała Prorokowi, by kupił dla 
Olgi pamiątkę z „jedwabnej" stolicy.

Zawstydził się, że sam dotąd nie po­
m yślał o tym. W łaściwie nie myślał 
nigdy, odkąd poznał Olgę. Ciągły nie­
dostatek i różne tarapaty nie pazwalały 
na to. Ostatecznie należało się Oldze, 
by sprawił jej pierwsza suknię. Obli 
czył w myśli, ile mógł na ten „luksus" 
pośw ięcić i wszedł z Emmą do maga­
zynu.

Na jedwabiach nic a nic się nie znał, 
ale zdał wybór na nią. Dziewczyna 
zaangażowała połowię personelu do pra­
cy, bo znoszono jej całe bele, i badała 
każdą sztukę staranniej, niż dla samej 
siebie, wreszcie wybrała kolor i jakość.

Prorok był zachwycony, lecz cena 
przekroczyła jego preliminarz. Gdy się 
targował, uszło jego uwag,, że Emma 
kazała sobie uciąć tej samej materii. 
Dopiero, gdy się zeszli przy kasie, zdzi­
w ił się, że płaci lę samą sumę, co on.

— Wybacz, Rysiu! — szepnęła mu 
przez łzy. — Jeśli Olga spodoba ci się 
w tej sukni, pozwól mi chodzić, jak o- 
na.

W zruszył ramionami, by przerwać 
dalszą serię rozczuleń, a gdy wyszli już 
na ulicę, zatrzymała go nowa refleksja.

— Do licha! Nic z pamiątki! Celni­
cy-'  .

— Jakto? — nie zrozumiała Emma.
Zapłacisz parę groszy..*

— Groszy? Powiedz to naszym pa­
nom z Zebrzydowic! Towar skonfisku­
ją, obrażą się jeszcze i skarżyć będą 
przed sądem.

•— Niemożliwe! Żartujesz.
i— Masz rację: żartuję. Cudzoziem­

com prawdy się nie mówi...

Po drugim noclegu w Lyonie nastał 
dzień, w którym mieli się rozstać. Od 
Culoz jechali tą sarną trasą, którą przed 
rokiem odbywał podróż poślubną z Ol­
gą. Ten sam lesisty, głęboki jar Roda 
nu, te same tunele... Tylko deszcz siąpił 
od rana i mgły wisiały nisko, zacieśnia­
jąc pole widzenia.

Świecąca zwykle biała turnia Mont 
Blanc skryła się za nieprzejrzaną zasło­
ną.

Emma była blada i wciąż milcząca, 
wpatrzona błagalnie w Proroka. Drżą­
cymi dłońmi ujęła jego rękę i trzymała, 
jak skarb, który ma być skradziony.

Z przerażeniem liczyła godziny, u- 
ciekające galopem, ostatnie chwile jej 
szczęścia.

W  Genewie zaproponowała nieśmia­
ło, bez wiary w skuteczność swej proś­
by, by pozostać przez dzień nad Lema- 
nem i rzucić okiem na miejsca, w któ 
rych byli przed rokiem — wraz z Olgą.

Ale nawet pogoda była dziś przeciw 
niej. Dżdżyste, ołowiane chmury!

W yszli tylko :ia most Mont Blanc, 
korzystając z 2 godzin, jakie im zosta 
ły do odjazdu berneńskiego ekspresu. 
Przyglądali się trochę łabędziom, które 
mimo deszczu pluskały się przy brzegu, 
a z poza dzielnie Eaux-Vives- i Corouge 
od francuskiej strony patrzył na nich z

pod chmurnego czoła Grai/d Saleve, 
świadek pierwszego ich pocałunku.

,W pewnej chwili chwycił Prorok 
wzrok Emmy, biegnący ku tamtemu 
wspomnieniu.

—  W róćmy na dworzec! Już czas! 
—  zbudził ją z marzeń.

Gdy dojeżdżali do Berna, podjęła 
Emma jeszcze jedną próbę odroczenia 
chwili rozłąki.

— Rysiu! — szepnęła, by nie zdra­
dzić drżącego głoeu. —  Masz jaszcze 
dwa dni czasu! W stąp do nas! W stąp 
do nas!

— Emmo! Bądź rozsądna! —  znie 
cierpliwi! się trochę. —  Nie możesz w 
rodzinnym mieście, a zwłaszcza wobec 
ojca, występować w sytuac” dwuznacz­
nej. Tu już w nikogo nie wmówisz, że 
uczę cię romanistyki. Berno — to nie 
Paryż!

— Niech myślą o mnie, co chcą!
—  ile  robisz. Jesteś w wieku, kie- 

dy musisz postanowić o sobie.
— Już postanowiłam: nie wyjdę za 

mąż!
— Głupstwo! |
— Mów sobie, co chcesz. Tobie w ol­

no. Ale ja już więcej kochać nie m o­
gę nikogo. Tyś we mnie zapalił uczu­
cie, któremu zostanę wierna...

—  Dajże spokój!
—  ...choćbyś zapomniał o mnie i 

choćbyśmy nigdy nie zeszli się iż w ży- 
.'iu.

—  To nie ma sensu, Emmol
Pociąg stał już na stacji i Prorrok

miał się przesiąść do wiedeńskiego ku­
riera, który czekał Drzy tym samym 
peronift.

Emma oadała swój ba^aź przez ok­
no, polecając posłańcow i doręczyć so­
bie do domu. Przez ten czas wszyscy; 
pasażerowie opuścili już wagon. Gdy; 
zostali sami i Prorok naglił do wyjścia, 
Emma nagłym, desperackim ruchem za< 
rzuciła mu swoje ramiona.

— Rysiu! —  szeptała mu w ust* 
wśród łez niewstrzymanych. —  Nie źa« 
łuj mi tych chwil, którtm  ci wykradłaś 
I tę... Hiszpanię wybacz! To były... je­
dyne dni w moim życiu, które mi zo­
staną... na zawsze...

On, zaskoczony, chciał coś pow ie­
dzieć, chciał przerwać, lecz zamknęła 
mu usta długim, nienasyconym , ostat­
nim pocałunkiem rozstania...

Odprowadziła go jeszcze do wiedeń­
skiego pociągu i stała przed oknem je­
go przedziału aż do samego odjazdu.

—  Pozdrów Olgę —  były ostatnie 
jej słowa —  i powiedz jej, że nie wkro­
czyłam w jej prawa, że się trzymałam  
do końca... Kocham!... —  rzuciła jeszcze 
w tętent żelaznych kół, które toczyły  
się coraz szybciej i szybciej.

Prorokowi ścisnęło się serce. Mimtł 
wszystko było mu żal tej wiernej, nie­
szczęśliwej dziewczyny, która zmąciła 
mu spokój odbywanych studiów, seb e 
zaś — całe życie.

Przeczucie mówiło m a jednak, żti 
chyba spotkają się jeszcze....

Pociąg w iózł go tym samym, zeszło­
rocznym szlakiem do żony i dziecka* 
D ą kraju...

Za dwa dni zaczynał się nowy roK 
szkolny, nowe niespodzianki, uknute w, 
Partolikowej zagrodzie... '

Nie, nie! Miał jeszcze dwa dni, 
przez które mógł o tym nie m yślei, Dwa 
dni te spędzi w Wiedniu...

Obejrzy zabytki romańskie, zebrano 
z tylu epok. Od czasu, gdy Marek Au­
reliusz w obozie rzymskich legionów, 
Vindoborą zwanym, zakończył żywot 
cezarza i filozofa-stoika...

Z W iednia napisze dc żony. że wró­
ci w ostatniej godzinie, na nabożeństwa 
szkolną...

(C is*  d a ls jy , p ą y a p -' .
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K o l k a  u  k o n i
Chóftłbą najćźiłRiej ńtfwiisdzftjącią konie jest 

bezsprzecznie kolka. W yraz ten  pochodzi z ła­
ciny 1 oznacza tam  dosłownie ból jelita. A zatem 
określa Specyficzny ból, gdy natom iast śłowo 
kolka w naszej terminologii określa ogólnie do­
legliwości, pochodząc i  z  jam y brzusznej. Dule- 
głi.roić!, których eecną zasadniczą są ostre kłu 
cia 1 kurcze, bole oraz wzaęCla. Niewłaściwe 
więc tłum aczenie tego S»owa prowadzi często 
Jo  nieporozumień, albowiem t. z w. objas y kol- 
kdWo jak  niepokój, kopanie i.Lolesnósć iile tton- 
s z ą  pochodzić ze schorzenia jelitowego, tylko z 
procesu chorobowego innego organizmu jam y 
brźnłznej. W a.unktem  nieodzownym dla po­
myślnego leczenia jest Zatem przede wszystkim 
dokładne rozpoznanie przyczyny chorobowej. 
Jeżeli Sąsiada zaboli brznch, wówczas iu:łe ku­
moszki przychodzą Chętnie Z pomocą. Każda z 
ltich doradza inny bezwzględnie pewny i zba­
wienny Środek. Szczególnie wielkim miretfc Cie­
szą -ię gorące oktady, ale rttuszą być rzeczywi­
ście gorące, aby pozostawiły na cisie pacjenta 
znaki W fo rm ii plam  oparCilihoWych. Jeżeli 
ofl„.a urćdZUa Się pod szczęśliwą gwiazdą, to 
<ltiv>ki -_choroW_nin może nawet Zdobyć kie. 
lich dobrego koniaku, albo teZ oaWrotnie po r­
cją oleju rycynowego. Leczenie takie nś ./et 
nieraz Skutkuje, Szczególnie jeżeli ko.ka pówsta 
U z o b żn fit„a  albo niestrawności. Gorzej, Bd> 
bóle pochodziły z zapalenia Wyrostka robacz­
kowego, wówczas bowiem pacjent iuoŻe śmiało 
pddpisać testament.

Nie inaczej bvwa w lecznictwie zwierzą!, a 
moce naw et gorzej, O ile bowiem ńa Jednego 
bzłówitóa trrzypada 8 domorosłych Irkarzy. to 
ha jedno chore Zwierzę a i  pluton różnych zna­
chorów.

Kolka w ystępuje zazwyczaj nagle bez c*re 
Inoniainegi zapowiadania się. Wesoły dotąd 
siwek traci nagle apetyt i zamiast trzymać gło­
wę przy żłobie, ogiąda się stale na boki. Od 
Czasu do CZasu rży względnie postękuje, a no­
gami przednimi grzebió niespokojnie w SCiólCe, 
tylnym i zaś uderza o własny brzuch. Pu ja ­
kim ś Czasie atak  ustępuje, koń jednak nadal nie 
przyjm uje noitiialuej postawy. Pf/ećiw nie, 
grzbiet, k tóry  norm alnie jest lekko wklęsły, u- 
Wypnkia się teraz tak  jak u kota przed walką. 
Głowa i szyja są wyprężone ! wyciągnięte ku 
przodowi; Nogi zarówno przednie jak  1 tylne 
podstawione są pod brzuch, a  spojrzenie wy­
raźnie zdradza ból i lęk. Óddeeh jest krótki, 
płytki 1 znacznie przyspieszony, skutkiem  cze­
go pow staje w yraźna duszność i rozwarcie nor 
drży. Chód jest • wiązany, a bez Stanowczego 
hawoływania non zam iast ruszyć z miejsca, 
kładzie się, bu nawet rzuca Się Oraz tarza dc 
okóła osi cia‘8 Następstwa tego Są i.ażwyc!eaj 
śmiertelne, gdyż powodują gi-Oźne skręty Jelito­
we. Ż chwilą wzmagania się boleści, objawy 
potęgują się na noWo, a  niepokój przybiera 
często forituy gwałtowne.

_ Leczenie lu lek  nie jest łatwe, rozpoczęte 
jednak zawczasu 1 to przez fachowcu, baje w 
85 proc. dobre wyniki, tym bardziej, jeżeli .do­
bra  diagnoza Stwierdziła właściwe tło chorobo­
we. Szablonowe traktow anie kolek daje kata­
strofalne wyniki, inaczej bowiem lśczy Się kol­
kę z  zatkania, a zupełnie inaczej gazową Le­
karstw a, które dobrze działają przy katarze żo­
łądka 1 jelit, będą Szkodliwe prży zatkaniach 
jelitowych. Nie zawsze więc lekarz w eterynaryj­
ny będzie mógł użyć tak  ulubionej przez ogół 
właścicieli „Szprycy", zawierającej środki rady­
kalne.

Laik tłumaczy sobie kolki jako zwykłe zat­
kanie jelit. Stąd też kuńcfty się niebezpieczna 
w tych wypadkach pomoc domowa na zadaniu 
lekarstw  przeczyszczających 1 wlewaniach. Sa­
mopomoc ta może okazać się jednak barazo 
szkodliwą, szczególnie w-ówczas, o ile dana for­
ma kolki takich radykalnych środków aie zno: 
si. Bywa niestety jeszcze gorzej, bo zazwyczaj 
n i» kończy się ta  pierwsza pomoc na tych za­
biegach, gdyż jak wiadom i jest w ięrej lekarzy 
niż chorych. Stąd też konsylium, składające się 
z bardzo życzliwych sąsiadów, prdpOhUfe dal­
sze cudowne środki. Dopiero, gdy wszystkie nie 
pomagają, a nawet spalenie Czerwonej chustecz­
ki przez kumę zawodzi, niem ądry właściciel 
brnie dalej i decyduje Się posłać po domorosłe­
go konsyliarza, a  no tego Co konie na rzeź Sku­
puje i przy tym też leczy. Tak leczy, a przede 
wszystkim tanio, człek daje mu 2 Złote i „kwa- 
retkę", to jest zadowolony i Opowie jeszcze ja ­
kiś morowy kawał. A znać to się zna „bestyja" 
na catej weterynarii... bó on byt przedtem woź­
nicą u lekarza weterynary jnego, a teraz to prak­
tykuje na własną rękę. Taki partacz zabiera się 
więc do tego t. zw. leczenia, k tóre W myśl ko­
deksu karnego zwie się dręczeniem zwierząt Z 
rozmysłu. Nie znatąc skom plikowanej budo­
wy organizmu .-wierzęcia, oraz zawiłych metod 
leczenia nabytych przez lekarza W Ćzasie dłu­
gich studiów, stosuje niby to jakieś cudowne 
leki np. spirytus do pysku a cebulę do przeciw­
ległego naturalnego otworu ciała. Skoro te o- 
hydne zabiegi nie prowadzą do celu i grunt za 
czyna być coraz bardziej gorący, partacz do ra­
dza zabicie, zarabiając przez to ponownie, albo 
też zwiewa póki czas przed okiem sprawiedli­
wości, jeżeli widzi, że właściciel przejrzał jego 
nieCny proceder. Teraz dopiero przychodzi ko­
lej na lekarza weterynaryjnego. Właściciel nie 
przyznaje się o<*ywJście do popełnionych grze­

chów. Tłumaczy, że dopiero ptzed  chwilą zau­
ważył zmienione zachowanie się Jcarego. Żad­
nych leków rzecz prosta nie stosował, a przy­
szedł wprost do doktora, bo żadnych partaczów 
nie uznaje, Zresztą koń to jego jedyny żywiciel 
i dlatego musi wyzdrowieć. Zazwyczaj jednak 
spóźniona pomoc fachowa nie może już napra­
wić wielkich szkód wyrządzonych organizmowi 
przez podłego partacza ja k  badania szczegóło­
we wykazały, przyczyną kolek n Koi.i są pizede

wszystkim błędy dietetyczne n. p. karm ienie w 
rozm aitych porach dnia, pokarm zepsuty, stę- 
chły, zbyt świeża koniczyna, nie w laś.Twe za­
stępcze środki pokarmowe, Zimna i nieczysta 
woda, przejedzenie się i zmienna temperatur," 
powietrza.

Jeżeli uchroni się konia przed wyuczonymi 
wpływami, nie zachoruje tak prędko, a właści­
ciel nie będzie miał zmartwień i strat.

Dr. med. Wet. Alit ed GinSbCZg.

Wychów źrebiąt
Źrebię po nrodzeniu żywi się z początku ty l­

ko mlekiem matki, przy której powinno pozo­
stawać OKoło i miesięcy, następnie trzeba je 
odłączyć. Bardzo dobrze na Zdrowie zarówno 
klaczy, jak źrebięcia wpływa pastwisko, ponie­
waż ruch Ud świeżym powietrzu pozwala źre­
b ię to m  rożwijać płuca i mięśnie, przy tym 
latWo przyucza się do skubania tiawy. Oczy­
wiście trZeba pamiętać, że. klacz mifśi karmić 
żrfebię i dla tego powinna być lepiej żywiona.

że zwierzęta przed zołzami. Nie trzeba się oba­
wiać chłodu, gdyż dobrze żywione źrebię na 
pewno nie zmarznie.

W drugim i trzecim roku życia karm ienie 
będzie już znacznie tańsze, gdyż podstawą bę­
dzie siano, buraki i marchew, W drugim roku, 
zwłaszcza o ile nie rozporządzamy dobrym sia­
nem, aoDrze jest dodać trochę owsa, w trzecim 
roku zwykle będzie to zbytecćne. Pamiętać na­
tomiast trżeLa o nogach źrebaka, a więc śćiaać

A ' 
> ■ » -

W  pTerwsz-m rokn życia źrebię najwięcej 
rośne, nie powinno mu więc brakować kafmy. 
Oprócz mleka matki już po npływie czterech 
tygodni źrebię powinno otrzymywać trochę 
gniecionego owsa. Po odłączeniu od matki trze­
ba mu dawać świeże mleko odtłuszczone (nie 
więcej jak  10 litrów dziennie). Oprócz owsa i 
siana dobrego doskonale na rozwój i wzrost 
zwierzęcia Wpływa marchew, której można da 
wać 5 do 7 kg. dziennie. Jeżeli dobrego siana 
łąkowego nie ma, to trzeba zwiększyć ilość ow­
sa, nie zapom inając o kredzie szlamowej, któ­
ra  zastąpi wapno niezbędne dla rozwoju kości. 
Źrebięta powinny jak najwięcej przebywać na 
świeżym powietrzu, w stajni nawet w zimie 
okno powinno być Otwarte (unikając wszakże 
przeciągu). Świeże powietrze najlepiej ustrze-

od czasu do C2asn róg Kopyta z Koku, aby 
strzałka znajdowała się na jednej płaszczyźnie 
Z brzegami kopyta. Jeżeli dużo cliudźi po żWi- 
rze lub piasku, to kopyto samo się ściera i 
strzałka dotyka ziemi, obcinanie więc kopyta 
jest niepotrzebne.

Trzeba źrebaka przyzwyczaić do człowie­
ka, czyścić go, od czasu do czasu obejrzeć jego 
nogi i kopyta. Koni narowiśtych nie ma, naro­
wów bowiem dostaje skutkiem niewłaściwego 
obchodzenia się za młodu lub podCżas ujeżdża­
nia. Dając źrebakowi z ręki kawałek chleba 
lub cukru co pewien czas łatwo go przyzwy­
czaić, dzięki czemu przestanie się lękać i uni­
kać człowieka, staje się łagodny. Wtedy też nie 
nabierze żadnych narowów.

Dobry sposób na kraty
Krety należą bezsprzecznie do zW erząt bar­

dzo pożytecznych 1 nie należy icb bynajm niej 
zabijać, gdyż masami tępią różnego rodzaju 
robactwo, jak : pędraki, różne szkodliwe po- 
czwarki w ziemi się znajdujące itp. Mylne jest 
twierdzenie niektórych ludzi, że nagryzają ko­
rzonki roślin Jest to robota robaków, za któ­
rymi kret Się ugania a przy tym oczywiście wy­
wraca l wykorzenia różne rośliny.

t o  też nie hioźna Się dziwić, gdy nasze go 
sposie i ogrbdńicy kretom  wojnę wypowiadają, 
widząc przeorane zagony a nawet inspekty. Nie 
należy jednak tych zwierząt tępić, gdyż przyda­
dzą się poza naszymi zagonami i ogrodem. TrZe 
ba je tylko wypędzić.

Spośród różnych środków, które używa się

w tym celu jak: szmaty nasiąknięte haftą, kar­
bid, główki od śledzi, wkładane do nor i kre­
cich ganków, najlepszym środkiem na przepę­
dzenie tego czasem niepożądanego gościa oka­
zują się wiatraczki, jakie często dla zabawy 
m ajstrują sobie chłopacy, przymocowbhe do 
tyczek, W strząsy ziemi, wywołane tymi wia­
traczkami, wystarczą, by krety poszły sobifa 
poza obręb 40 metrów od wiatraczka.

Inny skuteczny również środek, to zakopa­
ne w ziemi pod samą szyjkę bllteikl. Końce 
szyjek winny wystawać Z zićirti o jakie 2 do 3 
cm. W iatr, przelatujący ponad ziem:ą, Wywo­
łuje w butelkach dźwięki, które wystraszą kre­
ty. Ziemię dookoła butelek trzeba mocno ude­
ptać.

lepienie szczurów, myszy i nornic
w ogrodach i zabudowaniach

Prawdziwą plagą roślin upraw nych oraz za­
budowań są gryzonie, hożróżniatny ich kilka 
gatunków. Do najpospolitszych należy mysz 
Właściwa, nornico, mysz polna i Szczur domo­
wy, Gryzonie te gnieżdżą się na polach, w ogro­

dach, w stodotach, szopach i bhdynkafch miesz­
kalnych.

Myszy, jak  zresztą wszystkie gryzonie, są 
bardzo płodne, tak, że w ciągu roku jedna para 
myszy daje 50Ó sztuz. potom str a. Ź jeszcze

Co drob zbiera z ziemi
Na tego rodzaju zaDytanie postarał się od­

powiedzieć pewien hodowca angielski. Według 
jego wywodów, diób pobiera nie tylko karm ę 
zieloną, lecz składniki m ineralne i pokarm y 
białkowe, żauw ażył on, żc drób identycznie 
żywiony żupełnie inaczej rozwija się w jednej 
CZęści fermy niż W innej. Zaczęto analizować 
próbki gleby. Otóż okazało się, że tam, gdzie 
rozwój ptaków następował lepiej i szybciej, 
ziemia zawierała więcej skłauniKÓw mm eral- 
lych i organizmów żyWyćh. W pierwszym 

rzędzie wpływ dawało się odczuć ńa n :eŚności. 
Na glebie Uboższej, zwłaszcza w okresie su­
chym, znacznie mniej jest składników m ineral­
nych i białkowych, mniej robaków, glist i owa­
dów, czego wynikiem słabsza nieśność.

Cdległoicł 
przy sadzeniu drzew-

Przede wszystkim należy wspomnieć o no r­
mach odległościowych, jakie p cn in n „  jię 
uwzględniać przy sadzeniu poszczególnych g_ 
t„nkć\v irzew owocowych. Saaząc same ja ­
błonie plenne lub póip., przestrzegamy odle­
głość 10X10 m.; grusze lub czereśnie pienne 
lub półp,, przestrzegam y odległość 8X 8  m.; 
wlśulc lub śliwy na glebach mocniejszych, 
przestrzegam y odległość 7X 7 m.; włśnte iub 
śliwy na glebach siabszych 6X 6  m. Niezależnie 
od podanych norm, celem więksćego wyzyska­
nia ziemi, można również sadzić drzewka owo­
cowe w t. zw. „piątkę", polegającą na tym, iż 
sadz!my jabłonie w odległości 10X10, alho 
12X12 m., w środkn zaś, tia przecięciu p rzekąt­
nych, śliwy lub Wiśnie Z tym wyliczeniem, że 
po latach 15 — 20 wykarczujem y je, aby jabło­
nie mogły się należycie rozrastać. Przy sa­
dzeniu drzew karłowych dla wszystkich ga­
tunków stosujemy odległości: 3X 5 m, lub 
3X 4 m, ewentualnie 4X 4 m.

System sadzenia 10X5 m. dla Samych jaLło- 
ni nie jest dobry; może byc dopuszczalny przy 
sadzeniu współrzędnym jabłoni że śliwami lub 
wiśniami, ale jedynie tylko dla odmian tw orzą­
cych korony toniej rozłożyste, W tym wyw 
padku jabłonie sadzimy 10X10 m., w rzędach 
zaś umieszczamy śliwy iub wiśnie co 5 m, — 
Chcąc sadzić współrzędnie z jabłoniam i g- li­
sze lub czereśnie przyjm ujem y odległości Ola 
jabłoni 10X14 fn., zaś grusz. .db czereśnie 
sadzimy w rzędach CO 7 m.

większą szyDkosctą mnożą się szczury, jedna 
paća w ciągu roau może dać przeszło 800 sztuk 
potomstwa, Według obliczeń statystycznych, 1 
SZCZUr W ciągu roku wyrządza szkód na ok. 30 
zł. Podobnie rzecz ma Się i z myszami. Poza 
tym gryzonie te Są również ruznosicielami róż­
nych groźnych chorób zakaźnych. Słuszne więe 
jest zarządzenie Ministerstwa Opieki Społecznej 
o przymusowym tępieniu tych gryzoni.

W atkę z gryzoniami najlepiej jest przepro­
wadzać w tym czasie, gdy one są wygłodniałe, 
nie m ają pod dostatkiem pożywienia, t. j. na 
jesieni, a najlepiej na wiosnę, gdyż pom ijając 
samo tępienie, zapobiegamy również rozmnaża* 
nin się gryzoni, co jest rzeczą zasadniczą, bo­
wiem w tym czasie prawie wszystkie samice 
brzemienne, a<bo m ają młode, co wpływa zna- 
czhie ńa zwiększenie śmiertelności. Poza tym 
gryzonie W tym eżasie okazują największą ży­
wot.i o ś ć , to też hajchętniej pożerają założone 
tru tk i i najm niej są odporne na działanie tru ­
cizny.

W praktyce istnieją dwie metody walki. Jed- 
na t. zw. biologiczna, polegająca na Wyzyska­
niu drobnoustrojów, powodujących zakaźne i 
śmiertelne choroby. Druga metoda techniczna 
polega na stosowaniu trncizn.

Stosowanie pierwszej metody polega nS dzia­
łań .r zarazków tyfusu mysiego. (W handlu b. 
dobry tyfus mysi jest produkcji firmy d. Magi­
ster Klttwe S A-, W arszawa Karolkcw a 22-24,, 
Dział Rolny).

Zaznaczyć należy, że Zarazki ty fu su  działają! 
ty lko  ha  m yszy, n a to m ias t d la S?^.zurów n ie  są 
one śm iertelne. Metoda zw alczania myszy Zk po* 
mocą ty fusu , ze względu n a  bezpieczeństw o Iu« 
dzi I zwierząt dom ow ych, jest godna nw agij 
gdyż spożycie przez Zwierzę m aiei tru tk i ni^ 
wywołuje zasadniczo groźtliejszyfch następstw-

Jedyhife spożycie duźbj ilości tru tek  moża 
być powodem zaburzeń wewnętrznych lub ewen­
tualnie zalrucid £ tych Względów należy zacho­
wać również środki ostrożności, Podcżaś przy* 
gotowania trutek nie należy więc jeść, paVS 
papierosów, dni dótynać rękam i ust. Po skoń­
czonej praćy ręce trzeba dokładnie wymyć wo­
dą i  mydłem, a naczynia wodą górącą z sodą.

Sposób sporządzania tru tek  jest dość prosty, 
Kulturę tyfusu wyleWa Się na czystą miskę 1 
wrzuca małe kawałki czerstwej bułki lub wy- 
suszonego chleba, po czym t-uZkłada się tru tk i 
łyżką koło nor, w kątach budynków i t- p„ tam 
gdzie stwierdzono obecność myszy.

Do wykładania na większych przestrzeniach 
W ten Sam sposóh zakaża się np. napęczniate 
ziarno pszenicy. T rutki najlepiej rozkładać o 
zmierzchu, nie w słońeu i nie w czasie deszczu. 
Do wytępienia myszy w 1—2 izbach wystarcza 
250 gram kultury tyfusu. Myszy gihą W okre­
sie 2-Cli tygodni, licząc od Ś dnia. Należy mieć 
na uwadze, że kultu ty  zarazków tyfusu muszą 
być świeże i nie mogą być przechowywane pś- 
gdy dłużej niż 14 doi.
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Suannictwa £udo»uq&

P O W A T  RZESZÓW 
Dnia 14 m aja br. odbędzie się w Rzeszo­

wie, w sali Lisa Kuli, ul. Kolejowa, zjazd pre­
zesów 1 sekretarzy Kól ludowych z całego po­
wiatu. Początek o godzinie 10-tej. Obecność 
wszystkich prezesów i sekretarzy konieczna. 
Sprawy bardzo ważne. W stęp za legitym acja­
mi na rok 1939.

Za Zarząd pow. S. L.i 
Prezes: S tcrięga Sekretarz: Ruszel

WAZKĘ DLA GRYBOWSZCZYZNY 
D.iia 14 m aja br. o  gcdzlule 14 m inut 30 

odbędzie się konferencja .j-czesow Kół ludo­
wych z terenu gminy zbiorowej K orzenna, w 
domu prezesa Józefa W ojtarOwtcza. Na kon­
ferencję prezesi Kół ludowych wtnul przynieść 
Wszelki m ateriał dotyczący wyborów gminnych. 
Tłum aczeó, że ktoś nie wiedział o  konferencji, 
hie przyjm uję do wiadomości, gdyż kom unika­
ty  są ogłaszane w prasie ludowej, 1 każdy pre- 
zes grom adzki winien prasę ludową czytać.

Za Zarząd Związku Gm Kói lud.
Józef W ojtaros.tcz, p rez ,s

POW IAT BRZEŻANY 
W dniu 21 m aja odbędzie się w Kozowej 

nadzw yczajny zjazd powiatowy S. L. W  zjeź­
dzi powinny wziąć udział wszystkie Zarządy 
Kói. Panów  prezesów proszę o rozliczenie się 
z pobranych legitymacyj. Święto ludowe na 
pow iat Brzcżany odbędzie stę w dniu 28 m aja 
w Korowej. Zbiórka o  godzinie 9-ej na T ar­
gowicy.

W  Roszkowski, pre*™

POW IAT MIECHÓW.
W  dniu 14 m aja br. odbędzie się w Rudnie 

Górnym pow. Miechów, poświęcenie sztandaru 
miejscowego Koła Stronnictwa Ludowego.

Zbiórka przed Domem Ludowym o godzi­
nie 9-lej rano. Po nabożeństwie zgromadzenie 
pod gołym niebem na błoniach grom adzkich.

"•O zarząd Powiatowy S. L.
Józek Zastawny.

POW IAT KRAKÓW
W  piątek, dnia 12 m aja b>. odbędzie się o  

goJzl.de 10-cj rano  w salt Domu Ludowego „W i­
sła"  w Krakowie, Radrtwlllowska L. 23, zebra­
n ie  Zarządu Powiatowego S L. prezesów gmin­
nych 1 grom adzkich. Przybycie obowiązkowa.

Jan  Gajoch, prezes.

(WOJEWÓDZTWO KIELECKIE.
W  dniu 21 m aja Dr. odbędzie się w Kielcach, 

*r salt T eatru Polskiego przy ul, Sienkiewicza 
82, statutow y walny zjazd Stronnictwa Ludo­
w ego nn woj. kieleckie. P uczątek zajzdu o  go­
dzinie lfl-tej.

W  myśl statu tu  S. L'. w alny zjazd wojewódz­
k i stanowią: 1) prezydia Powiatowych Zarzą- 
Jflów, 2) członkowie Zarządu Wojewódzkiego, 
S) członkowie W ojewódzkiej Komisji Rewizyj­
nej, 4) członkowie W ojewódzkiego Sądn P a rty j­
nego, 5) delegaci po jedynm  od każdych 10 
Kół istniejących na terenie powiatu.

Wstęp na salę tylko za legitym acjam i na 
ro k  1939.

Za Zarząd W ojewódzki S. U.
St. Nowak, prezes. Cz. Ponieckl, sekr.

ZJAZD „W ICI" W  .TAROSŁAWSKIEM 
Zawiadamiamy członków Kól Młodzieży 

iWiejsklej „W lcl“ w powiecie Jarosław , że zjafcd 
powiatowy odbędzie się dnia 21 m aja br. w sali 
dom u gromadzkiego w Jankow lcach. Początek 
p  godz. 10-ej przed południem.

Porządek dzienny zostanie podany na m iej­
scu. Udział w zjeździć powinni wziąć wszyscy 
członkowie, którzy posiadają legitymacje człon­
kowskie na rok 1939.

Za delegaturę powiatową:
Skiba Jan , sekretarz.

% u m k a § lą $ k a

KOBIÓR. (Rozbijanie skarbonek). Do tu te j­
szego kościoła parafialnego włamali się niezna­
ni sprawcy, gdzie rozbili skarbonni i zabrali 
gótowkę.

USTROŃ. (Czy nadużycie władzy?) Zosta­
liśmy zaalarm owani wiadomością, iż w dniu 2 
m aja br. na drodze publicznej koło Posterun­
ku Policji w Ustroniu zaszedł następujący 
fakt: Syn gospodarza z Wisły Szalbot Paweł 
jadąc drogą furm anką z pracy zatrzymany 
został przez posterunkowego Rozwadowskiego, 
który w wykonaniu m andatu karnego za rze­
komo nie przepisową jazdę zażądał od fu rm a­
na zapłaty 1 zł. W skutek tłum aczeń się ukara­
nego doszło do wymiany zdań przy czym poli­
cjant pobił dotkliwie Szalbota.

Zajściu tem u przyglądała się publiczność, 
w yrażając się, że policjant nadużywa wła­

dzy.
Pobicie stwierdzone zostało świadectwem 

lekarskim , a policjant został donie­
siony do P rokuratury . Spodziewamy się, że 
właściwe władze ukrócą samowlę i wyświetlą 
po czyjej stronie zaszła wina.
KRONIKA ZAOLZIANSKA

FRYSZTAT. (Zamknięcie dróg). Pow iato­
wy Zarząd Drogowy we Frysztacie zamyka dla 
ruchu przelotnego na czas około 2 miesięcy z 
dniem 8 m aja 1939 r. z powodu gruntownej 
przebudowy nawierzchni następujące drogi:

1. drogę: F rysztat — Darków — Łąki — 
Cieszyn. Objazd przez F rysztat — Kaczyce

Pogwizdów — Cieszyn.
2. drogę: Karwina — Dąbrowa. Objazd 

przez kol. Łazy.
3. drogę; Orłowa —  Kopiec. Objazd przez 

Kopaniny — Obrocki.
Przewodniczący: (—) Dr. Łukowleckl, starosta.
REW IZJE SPÓŁDZIELNI NA ŚLĄSKU ZA- 

OLZANSKIM
Okręgowy Związek Spółdzielni Rolniczych i 

Zarobkowo-Gospodarczych w Krakowie po­
cząwszy od m arca br. skoncentrow ał swoje 
prace rewizyjne głównie na terenie Śląska Za­
n iża /n ieg o , gdzie z jego ram ienia 8-miu re­
widentów przeprowadza rewizje polskich spół­
dzielni oszczędnościowo-pożyczkowych. Do

końca m arca zrewidowano 35 spółdzielni o. p., 
a rewizje w pozostałych 3" według ustalonego 
planu m ają być przeprowadzone do końca m a­
ja  br.

Spółdzielczość oszczędnościowo-pożyczkowa 
pa Śląsku Zaolzańskim jest reprezentow ana 
przez Związek Spółdzielni Polskich w Cieszy­
nie Zachodnim, który jest cen tralą  finansową, 
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek w Cie­
szynie z 6 ciu oddziałami w różnywch m iej­
scowościach, 2 banki ludowe w Jabłonkowie 
i Frysztacie oraz 69 wiejskich kas oszczędności 
i pożyczek. Zaznaczyć należy, że spółdzielnie 
te opierają swoją działalność gospodarczą p ra ­
wic w całości na kapitałach pochodzenia m iej­
scowego, przy czym wkłady oszczędności od­
grywają dom inującą rolę.

KURS HODOWLI JEDWABNIKÓW;
Sekcja jedwabniozo-zielarska przy Tow. 

Ludów, i Domow. w Cieszynie, czyniąca już od 
trzech la t skuteczne staran ia  o rozwój placów­
ki jedw abniczej na Śląsku cieszyńskim, urządza 
w czasie od 10 m aja do 20 czerwca br. bezpłat­
ny praktyczny kurs propagandow y hodowli 
jedwabników. Kurs dostępny dla wszystkich 
osób, interesujących się tą nową, a zarazem 
ważną z punktu widzenia gospodarczego gałę­
zią produkcji rolnej, obejmować będzie p rak ­
tyczne zapoznaie się z następującym i tem atam i: 
1) Czy hodowla jedw abników  jest na Śląsku 
ciesz, aktualna, czy jest potrzebna, oraz czy 
jest opłacalna. 2) Jakie zalety posiada hodowla 
jedwabników. 3) Co należy wiedzieć o sadze­
niu drzew i krzewów morwowych? 4) O oży- 
winiu jajeczek, wylęgu i pielęgnowania gąsie­
nic. 5) Przygotowanie liści morwowych i k a r­
mienie gąsienic. 6) Przebieg pięciu okresów 
linienia gąsienic. 7) Okres osnuwania się gąsie­
nic, zbiór, sortowanie, zam arzanie i suszenie 
oprzędów. 8) Sprzedaż i przesyłanie oprzędów.

Ponieważ hodowlę doświadczalną jedw abni­
ków prowadzić będą uczniowie szkoły powsz. 
Nr. 1 im. St. Konarskiego, odbędzie ię kurs za 
zgodą Przełożeństwa Miasta w pracow ni przy­
rodniczej tej szkoły przy Placu Ks. Londzina 
(Cieszyn Wschodni) raz w tygodniu od godz. 
18 do 19.30. Zgłoszenia na kurs przyjm ują: 
Centrala Zapotrzebowań Ogrodn. H. W ojtkowa 
Płac św. Krzyża, „Zagroda11, Plac Kr. J. Sobie­
skiego oraz Księgarnia Macierzy Szkolnej przy 
ul Gen Bortnowskiego.

Hodowlą jedw abników  mogą się zajmować 
członkowie rodziny rolnika, robotnika, rze­
m ieślnika i urzędnika. Zarząd

Zaopatryw anie w  żyw ność w ojsk japońskich kolo Nanczang przy pom ocy spadochronów.

IW związku z 50-tą rocznicą wzniesienia wieży 
E iffla , poczta francuska wydala specjalny M a­

ciek  pam iątkow a

Zawiadomienie ?
N n  s k n łe k licznych p rn ib  naszych C zyte ln ik ó w  p rze d łu ża m y  te rm in  .W io s e n n e g o  

K o n k n rs u * o nagrody n ie o d w o ła ln ie  do dnin 1 5  m aja br.
Każdy ma możność wygran'a cennych przedm iotów — zjednując nowych pre­

numeratorów lub wpłacając całoroczną prenumeratę w kwocie zł. 8.—

o nagrody dla tych w szystkich, k tó rzy  
zje dna ją  przynajm niej 1 nowego prenu­
m eratora. lub wpłaca całoroczna prenu­
m eratę w  kwocie z ł . 8 .—

M o  K O N K U R S  W I O S E N N Y
1 maszynę do szycia. 3 sieczkarnie. 1

przeznacza
rower, 1

3 oługi. 2 patefony. 10  zegarków pozatem szereg innych cennych nagród jak 
In strn m e n ty m u zy c zn e , p rzy b o ry  gospodarcze. K s ią żk i, o b ra zy , p o rtre ty  I t .p .
Do konkursu dopuszczeni bedą tylko ci Czytelnicy, którzy do doli 
1 nowego prenumerat, półrocznego lub dwóch orenumeiat kwartalnych lub w tyra czasie 

w pła ca  celoroczno pren u m era tę  w  kw ocie z l .  8 .—

Ostatni tydzień Konkursu! !

TełiCa HCiGetnica
lu -Moi mili 

deczkowie!
Tóż nasz p ó n  

minister od za­
granicznej pole- 
tyki powiedzieli 
panu kanclerzo­
wi niemieckimu 
jedne słow o co 
obstoi za dwie 
— powiedzieli 
mu, żeby se ani 
po cichu nie m y- 
śloł, że my sie 
domy od morza 
odpyrtnąć. Zaś 
o Gdańsku — to 
już downo w
gwiozdach stoi 
napisane, że jest 
polski i basta, o 
tym nima co dy- 
szputować, a że 
tam sóm Niem­
cy, to nas nie 

, - . boli, niech tam
som, dyc im tam jesi dobrze, a jak bedom
po cichu to my im domy pokuj i nie be- 
dym y ich tam stela wyganiać.

Chytler jak posłóchoł tej m owy nasze­
go ministra przez radyjo, to mu snodzi 
oczy w ylazły  na wyrch i na dobrze sie  
rozńimógł. Tóż sie wóm ludeczkowie zje­
chało do tego nimocnego Adolfka rozto- 
mańtych dochtorów od wszystkich cho­
rób, a był też pomiędzy nimi aji dochtór 
od choroby politycznej i zaczyni radzić: 
Jedyn powiadoł, że Adolf mo wielki ciś- 
niyni na żołądku, drugi powiadoł, że mu- 
sioł cosi nie strawnego zjeść, a tyn duch- 
tór od polityki powiadoł, że Adolf mo 
mocka obcych ciał w  swoim organizmie, 
kiere trzeba gardelnie usunąć. Dochtorzy  
doradzili firerowi Adolfowi, że jak chce 
żyć to musi se dać przeprowadzić gene­
ralną operacyj. Nejprzód musi se dać w y ­
ciąć ze żołądka paskudny narost Czecho- 
Słowako Republikum i Sudetum Gebituni. 
Zaś z głow y — dochtorzy radzą firerowi, 
co by( se doł wym ajzlować now y twór, 
kiery sie tam zagnieździł, a nazyw o sie 
Dancingum. Dochtorzy zakozali też fire­
rowi w rzeszczeć i poza tym firer nieśmiy 
handlować cudzymi rzeczami.

Że sie u nas ludeczkowie polityka 
zmiyniła na lepsze to w szystko momy do 
zawdzięczynio naszymu kochanymu T ad­
kowi, kiery niedowno przijechoł z zagra­
nice, i wszystkim  chłopom, kierych .On 
zorganizował w  Stronnictwie Ludowym, 
bo to je prowdziwo siła w  naszej Ojczyź­
nie, kierej sie aji Chytler boi.

Na piyrwszego moja robotnicy na 
swoim święcie też powiedzieli, że swoigo  
nie domy, a cudzego nie chcemy, a niedej 
Boże, jak by sie chitlerowcy opowożyli 
na nas gabnąć, to dostaną pyrlikiem po 
głowie.

Z  Żałobnej karty
S. p. Jan Strzępka

W  dniu 5 kwietnia b. r. odbył się po­
grzeb ś. p. Jana Strzępki w  Tuszymie po­
wiat Mielec. Zmarły był członkiem Stron­
nictwa Ludowego. W ystępow ał stale na 
większych obchodach, jako organizator 
banderyj konnych. Ostatnio brał udział 
w  wyborach samorządowych., a w  dniu 
wyborów służba z jego majątku dowozi­
ła ludność do lokalu wyborczego. Tak za­
leżało Mu na zw ycięstw ie listy ludowej. 
W pogrzebie w zięły  udział tysięczne ma­
sy ludu z zielonymi sztandarami. Nad 
trumną przemówił Jan Blachowicz z Tu­
szym y. Zmarły cieszył się powszechnym  
szacunkiem, a jako człowiek zam ożny  
chętnie i stale wspierał biednych, którzy  
się do Niego zwracali.

Cześć Jego pamięci!

Śp. ZO FIA  SZOSTAKOW A.
W  d n iu  17 k w ie tn ia  b r . po  d łu g ich  i  

c iężk ich  c ie rp ien iach  zm a rła  śp . Z o fia  Szo- 
s tak o w a  z B ia ło tów , żo n a  M ateusza , cz ło n ­
k a  Z arząd u  P ow ia tow ego  S tro n . L u d . n a  
p o w ia t B o ch n ia , o sierociw szy  czw oro  
dzieci.

P og rzeb  Je j odby ł się w d n iu  lt*  k w ie t­
n ia  w p a ra f ii  N iegow lć. W  pog rzeb ie  w zię ły
u d z ia ł tłu m y  lu dnośc i. L udow cy .

*
Za od d an ie  o s ta tn ie j u sług i m o je j M ał­

żonce śp. Zofii, sk ład am  tą  d rogę k rew n y m , 
zn a jo m y m  i u czestn ik o m  tego ża łobnego  
ob rzęd u  se rdeczne  Bóg zap łać .

M ateusz S zo stak .

Poniit iin M i
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Zycie gospodarcze
Nć-o* czem Pbradou/d'a 

Knmisla Polityki Rolnej
D nia 28 kw ietnia 1969 r . odbyło hJę p®- 

llcdzenie Komisji Polityki Rolnej Krakowskiej 
Izby Rolnej.

Obrady dotyczyły etanu uzbrojenia terenu 
w  Odpowiednią sieć magazynów zbożowych, 
Sprawy podniesienia produkcji sp ir itu su  oraz 
zaopatrzenia terenu w odpowiednią ilość ce­
gielni rolniczych.

Komisja uznała spraw ę budowy spichrzów 
I magazynów zbożowych za aktualną dia terc 
nn  w związku z tendencją do zmiany struktury  
bandlu  zbożowego i pOlraebą p&inieszczcnia w 
okręgu stosuMikfly o bezpiecznym, w  razie woj­
ny rezerw z b o ż o w y c h .  \ \  uwgziędpicnin mo­
m entu pierwszego KOndsja uznała magazyny 
zborowe za typ właściwy na terei.ie a b  ce­
lów' organizacji rolniczo handlowych.

W  kwmślii rozMiaowy gorzelnietwa wypo 
Wiedziała się. Komisja za pełnym w yzyskaniem 
zdolności produkcyjnych istniejących gorzelni 
czynnych, a nrueh®mieniem nieczynnych w 
torm ie przedsiębiorstw  spółdzielczych, uzna­
jąc, jako  teren właśeflwy dla spółdzielczego 
organizowania gorzelnietwa, okręg północno- 
wschodni województwa. W  kwestii p®whiza- 
n' i gorzelni z dostawcami ziemniaków, 
w formie analogicznej, jak zastosowano dla po­
wiązania plantatorów  bnraków  cukrowych z cu­
krow niam i. Komisja na i-azie ule zajęła stanow i­
ska. Odnośnie uslawy o  monopolu spirytusowym  
nowelizację nznala za niepotrzebną, wskazując, 
le  istotny moment dla rozbudowy gonelnic- 
twa nie leży w zm ianie przepisów ustawy, 
l< cz w kalkulacji cen spirytusn monopolowego 
odpowiednio dia zapewnienia opłacalności wy- 
pędn spirytusu przy zakupnie ziemniaków p® 
cenach rynki IłOnsnmcyjneg®.

Dla Organizacji cegieini rolniczych przyjęła 
jako wytyczne: pierwszeństwo w budowie dla 
terenów komasOwnnych, system pieców kopco­
wych, form ę Organizacyjną dostosowaną d® 
nuejscowych możliwości oraz rejonizację okrę­
gów obsługi w sposób zapewniający u"1 y od­
b iór wypału rocznego.

INWESTYMIJF ROLNE NA TERENIE C. O. P.
W  związku z celami, klórym  ma służyć Cen­

tra lny  Okręg Przemysłowy oraz w związku ze 
w zrostem  chłonności tego okręgu na artykuły 
pochodzenia rolniczego, niezbędna się staje roz­
budow a na tym terenie zarówno przemysłu 
przetw arzającego artykuły rolne jak i urządzeń 
Iskłady, chłodnie itr. ), k tóre ułatw iają obrót 
handlow y tymi artykułam i.

Nad realizacją tych zadań współpracuje P ań ­
stwowy Bank Rolny przez dostarczenie kredytu 
przedsiębiorstwom  uspraw niającym  obrót i 
przetwórstw o artykułów  pochodzenia rolnicze­
go oraz przez pionierskie udziały w prowadzę, 
n iu  tego typu przedsiębiorstw. Jeżeli chodzi o 
dostarczenie kredytu na powyższe cele, to nale­
ży wskazać na kredytow anie np. fabryki prze­
tw orów owocowych w Dwikozach, olejarni, a 
przede wszystkim mleczarni omawianego tere­
nu m leczarni takich, powstałych dzięki k redy­
tom  inwestycyjnym Banku Rolnego, jest na te­
renie C. O. P. czterdzieści. Prace Banku, zmie­
rzające do uspraw nienia obrotu artykułam i rol­
niczymi, polegają na dostarczeniu kredytu obro­

towego całej sieci spółdzielni rolniczo-handlo­
wych oraz kredytu inwestycyjnego dla elewato­
rów, przechowalni itp. Pionierski udział Banku 
w prowadzeniu przedsiębiorstw  uspraw niają­
cych przerób i zbyt artykułów  pochodzenia 
rolniczego, ujaw nia się w prowadzeniu jednego 
z największych zakładów przetwórstw a ro ln i­
czego na terenie C. O. P., mianowicie przetw ór­
ni mięsnej w Dębicy i jej filii w Tarnowie, k tó­
re Bank prowadzi przejściowo do czasu zebra­
nia przez miejscowe rolnictwo niezbędnych 
środków na samodzielną eksploatację. Zdolność 
przetwórcza obu Zakładów' wynosi 100 tys. sztuk 
świi i cieląt rocznie, które wychodzą na rynek 
w postaci różnego rodzaju prżetworów, jak  be­
kony, szynki itp. konserwy.

PRA CE SC A L E N IO W E  W  PO LSC E  
W  B. 1938 

M in iste rs tw o  R o ln ic tw a  i R efo rm  R ol­
nych  p o d a je , że w r . 1938 scalono  429.o tys. 
ha i a k c ja  ta  ob ję ła  p o n a d  90 tyś. gosp o ­
d a rs tw . N ajw iększy  p o stęp  w zak res ie  sca­
len ia  w ykazało  w ojew ództw o  w ołyńsk ie , 
gdzie sca lono  17.8 tys. g o sp o d ars tw  o ogól­
nym  obszarze  69.6 tys. h a , n a s tę p n ‘e w o­
jew ó d ztw o  now ogródzk ie  ■—  16.3 ty». go­
sp o d a rs tw  o obszarze  85.5 tys. h a  orr.z w o­
jew ództw o  b ia ło stock ie  —  11.2 tys. gospo­
d a rs tw  o obszarze  64.7 tys. h a .

Do te j p o ry  sca lono  ogółem  ju ż  około  
5 u iiln . h a  a  w edług p lan ó w  M in iste rs tw a  
R o ln ic tw a  i R efo rm  R olnych , co rocznem u 
sca lan iu  pod legać  będzie  około  500 tys. h a , 
czyli po  10-ciu la ta c h  obszar g ru n tó w  sca­
lo n y ch  W yniesie około  10 m iln . ha.

Najnowszy angielski pancernik 35 000 tonowy „Prince of Wafcs" zo&tał w tych dnhrtfi SptP
szczony na wodę.
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lonow urow
kosztował zabór Albanii

Havas donosi z T^zymu, że operacje 
wojskowe w  Albarr pociągnęły za sobą 
nadzwyczajne wydatki w  wysokości 295 
milionów lirów. W  'związku z tym dzien­
nik .urzędowy' ogłasza dekret upoważnia­
jący ministrów sił zbrojnych i spraw za­

granicznych do umieszczenia w  ich bud­
żetach dodatkowych wydatków, a miano­
wicie w  budżecie ministerstwa wojny^—  
150 trrlionów, marynarki — 50 milionów, 
lotnictwa — 80 milionów, spraw zagra­
nicznych — 14875 tys. lirów.

na F, O. N.
Dnia 30 kwietnia br. odbyło się w Pol­

skiej kasie B ezprocentow ej przy Związku 
popierania perskiego stanu posiadania w 
Krakowie uroczyste święconey-k.tóre prze-

m m m m mmam

mieniło się w spontaniczną manifestację pa­
triotyczną.

Po pięknym pizemówieniu kapucyna O. 
Eugeniusza zabrał głos prezes Kasy i w

Nie trzeba sre w sadzić Eecz ratować!
leżeli komu zrobiło się (wypuklenie) przepuklina na hrzuchu, 
lub nępku w pachwinie, albo w udzie, bez względu na to czy, 
opadło w dół czy nie, to tak  mężczyzna czy kobieta albo dziec­
ko w yratuje się bez operacji i będzie hezpięczne życia i zdro­
wia, gdy zaopatrzy się specjalnym bandażem przepuklinowym 
(rupturowym) od bandaży.

M POLACZEK W SAMBORZE Nr. 18
Przy zamówieniu proszę podać w ym iary centymetrem lub nitką 
w około przez pępek i w około przez biodra? Z której strony 
jest przepuklina? (prawej, lewej lub może z obu stron). Jak
0 delkie? (jak orzech, jabłko, pieść albo błowa dziecka). Wiek? 
Zajęcie? Mężczyzna czy kobieta albo dziecko? Za jaką  cenę? 
Cena bandaża na jedną strunę zależną jest od konstrukcji
1 użytych materiałów. Cena może wynosić od zł. 12 •— zł 16, 
zaś bandaże specjalne od zł. 20 — zł. 25 — zł. 30 i w. Bandaże 
r a  obie strony są o połowę droższe. — W ysyłkę uskutecznia 
się za zaliczką. 50

Miejskie Zakłady Ceramiczne w Krakowie
pl. SzczeiaasKi 5, tel. 114-72, PKO 400-221

polecają: _

WAPNO PALONE P I E R W S Z E !  J A K O Ś C I
do bielenia, budowy i celów rolniczych.

Wstizyinie niu autobusowego i a linii:
STRUMIEŃ - PSZCZYNA - MIEDŹNA

Przedsiębiorstw o k o m u n i k a c y j n e  
J. HOLIN w Cieszynie zawiadam ia P. T. 
Publiczność, i i

z dniem 8 maja b. r. wstrzymuje a i  
do odwołania

k o m u n i k a c j ą  a u t o b u s o w a  na linii: 
Strumień—Pszczyna—M iedina, z uwagi na 
zs m knięcie wymienionych dróg przez 
W ydział powiatowy w Pszczynie z powodu 
przebudowy.

CHCESZ się odzwyczaić pale­
nia natychm iast — zastosuj 
moją metodę, podaj datę u ro ­
dzenia. Adresować: W omouth, 
Kraków, Straszewskiego 25.

PIASEK WZBOGACA tych, k tó ­
rzy produkują betonowe: da­
chówki, cembrowiny, rury, p u ­
staki, cegłę, chodniki, żłoby — 
na m aszynach i form ach naby­
tych w egzystującej od 1898 ro­
ku firmie: J. ZABOKRZECKI
i S-ka, W arszawa, Czackiego 
19. P. 76
ZWYCIĘSKO wyjdziesz, — zdo­
będziesz pożądaną miłość. — 
Szczęśliwy num er losu zapewni 
Ci dobrobyt. Zwróć się na­
tychm iast do śAiatowej sławy 
jasnowidza „MURVY“, podając 
dokładną datę urodzenia (bez 
znaczków). Adresować: Instytut 
„Murvy‘‘ Kraków, Skrytka 687. 
_____________________________79
KUPIĘ ZIEMI 4 MORGI pod
sad owocowy w Centralnym 
Okręgu Przemysłowym, stacja 
na miejscu. Zgłoszenia do Ad­
m inistracji „Piasta" Kraków.

85

SĄD OKRĘGOWY W  CIESZY­
NIE. Do rejestru  spółdzielni 
111-377 dnia 10 stycznia 1939 
p rz f j  firm ie: Spółdzielnia pa­
stwiskowa z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w U stroniu w pi­
sano: Ustąpili członkowie Za­
rządu Jerzy Kozieł i Adam Si­
kora. Członkami Zarządu wy­
brani zostali: Adolf Kozieł i Ka­
rol Sikora.

O g ła s za j
s i ę

9 . ■ **w „Piaście

krótkich a .dobitnych słowach przedstawił 
zebranym obecną sytuację polityczną ape­
lując do -członków Związku Polskiego i Ka­
sy Bezprocentowej o  Atibsitrj c »v'atiie po­
życzki przeciwlotniczej i przeprowadzenia 
zbiórki złota, srebra, brónzu i miedzi na 
podkład Funduszd Obrony Narodowej.

Zebrani z entuzjazmem przyjęli propo­
zycję i zaraz przystąpili do jej zrealizowa­
nia. Zbiódka dała w wyniku 150. zł. go­
tówki (p,p. Dr. Jan Jachimiski- 50 zł., Michoń, 
Kolabiński — Fabr. śmicchowskicgo —  po 
20 zł., Milerowicz, Niewiadomski, Kicrsztyn, 
Czaruek .po 10 zł.) i inne drobne kwoty. 
Nadto deklarowano ze złota, srebra kilka- 
pierścionków, branzoiletek, zegarków, sta­
rych monet itp

Taką odpowiedź dają Polaty tym, któ- 
rzy zdradzają zamiar naruszenia granic 
naszego Państwa I

Z  Dębickiego
Dnia 23 kw ietnia odbył się w sali „Sokoła" 

w Dębicy statutowy zjazd pow iatow y. Przew od­
niczył Stachnik, który  złożył sprawozdanie z 
działalności zarządu za rok 1938. Imieniem ko­
rni ji rewizyjnej złożył sprawozdanie kasowe 
Jarząb. Następnie przystąpiono do wyboru za­
rządu na rok 1939. Na wniosek komisji matki 
wybrano zarząd w następującym  składzie: pre­
zes Stachnik, wiceprezesi Basara i Knot, sekr. 
Mazur, skarbnik  Jarząb, czlo-nkowie: Krzysztof- 
czykowa, Saj, M ikrnt, Kolbusz, W ójcik i Koza. 
Po wyborze władz przem awiał p. Stachnik, k tó­
ry zobrazował dzisiejszą sytuację polityczną, 
apelując do prezesów Kół by subskrybowali po­
życzkę obrony przeciwlotniczej i nakłaniali in­
nych.

W  dyskusji przem awiali Knot, Jarząb, 
Krzysztofczykówa, Osak, Fabian, Mikrnt i inni.

Uchwalono rezolucję stw ierdzającą gotowość 
chłopów z powiatu niesienia wszelkich ofiar 
związanych z obronnością państw a oraz zazna­
czającą, że chłopi nie dopuszczą do uszcznple- 
nia naszej Ojczyzny ani o  piędź ziemi.

Hymnem państwowym Zakończono długo­
trwałe obrady. Po rozwiązaniu zjazdu, odbyło 
się posiedzenie nowego zarządu, gdzie powzię­
to ncbwalę wykupienia pożyczki na obronę 
przeciwlotniczą.

VI! Gdańsku wvbiiaia szyby
w kościołach

ÓW) W kościele pod wezwaniem  Chry­
stusa Króla w  Gdańsku nieznani dotych­
czas sprawcy wytłukli ubiegłej nocy szy ­
by witrażowe.

U W A G A ! ! ! U WA G A M I

IB 09110118
do sztandarów  w trzech różnych wielkościach’ 
dla Związków, Straży Pożarnych i wszelkich' 
organizacyj wykonuje tanio i solidnie s t a r a  

firm a

Paweł Midialewski, Cieszyn
W schodni, Stroma
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